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Rocznik XLII 


Miesięcznie zł. 5:50 


m Rrakowie Zh 125 


Zagranio 
miesłącziTć 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gc. 
Wychodzi oodziennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 
Konto PKO Kraków 400.670 


wysychające Kto zyskał na nieudałcj konierencji ? 


źródło 


W lecie podczas upałów naturalnym rzeczy 
porządkiem wysychają Źródła tak, że zdarza 
się... brak wody. Jeżeli „z góry“ wody nie 
przybędzie, może przyjść do klęski takiej sa- 
mej, jaką jest nadmiar wody, t. j. powódź. Sta- 
nu tego ludzki rozum zmienić niemoże, gdyż 
jeszcze nie odkrył sposobu panowania nad ży” 
wiołami. 

Finanse państwa także usychają, jeżeli nie 
mają dostatecznego dopływu. Takim dla finan- 
sów dopływem są dochody z rozmaitych 
Źródeł, które nie rodzą się same jak w przy- 
rodzie, lecz siły i żywotność swą czerpią z 
pracy miljonów ludzi. Ale trzeba tę dającą 
dochody pracę mieć; gdy jej zabraknie albo 
jest w niedostatecznych rozmiarach, usychają 
źródła dochodów obywateli i w tym samym 
stopniu dochody państwa. 

Widzimy te przesłanki jako fakt na nasz;ch 
finansach państwowych. Kilkułetni kryzys, któ” 
ry zniszczył, a bodaj podkopał Żródła zarob- 
kowania wszystkich prawie sier, bezrobocie, 
które zabiło masqsmą.konsumcię — wszystko 
to odlbiło się na dochodach państwa, które z 
roku na rok, z miesiąca na miesiąc spadają. 

. Z dniem 30 czerwca skończył się pierwszy 
kwartał roku budżetowego 1933/34. Są już de- 
tailiczne wykazy gospodarki w tym kwartale— 
gospodarki wykazującej zwiększający się z 
każdym miesiącem deficyt. Wynmosił on: w 
kwietniu 15.6, w maju 24.5, w czerwcu 24 mi- 
łjony — razem przeszło 64 miljony. W sto” 
sunku rocznym, nie uwzględniając nawet faktu, 
że za wzrostem kryzysu pójdzie wzrost defi- 
cytu, należy się liczyć z brakiem 250—300 mi- 
ljonów, czyli że życie zrobi to, czego sanacja 


zrobić nie chciała: budżet siłą faktów spadnie: 


poniżej 2 miljardów. 

Nie można się dziwić takiemu wzrostowi de” 
ficytu, jeżeli ciągle spadają dochody, t. j. wy- 
sychają źródła skarbowe, podczas gdy wy- 
datki nie okazują większej tendencji zniżko” 
wej. Dochody z każdym miesiącem małały, 
wynosząc: w kwietniu 169.8, w maju 141.7, w 
czerwcu 132 miljony — za kwartał 443.5 mi- 
ljonów, podczas gdy w stosunku do całorocz- 
nego preliminarza (2058 miłjonów) powinny 
wynosić okrągło 515 miljonów. 

Gdy obradowano nad tym budżetem, wska- 
zywano ze Strony opozycji, że jest nonsensem 
przypuszczać, że rok 1933 będzie pod wzgłę” 
dem dochodowym lepszy niż r. 1932. Mimo 
tych przestróg większość preliminowała i u- 
chwaliła dochody o 130 miłionów wyższe, jak- 
by liczyła na cud, chociaż mogła i musiała wie- 
dzieć, że wobec niezłamania kryzysu i małej 
ha to nadziei dochody muszą być mniejsze. 
Wszystkie te przestrogi złekceważono; gdy 
się mówiło o 500 miljonowym deficycie, irom- 
zowano, że opozycja „straszy“, a gdyby na- 
wet, to co? Mamy przecież pokrycie: rezerwy 
skarbowe i bilety Skarbowe — o tem się mó- 
wifo, oraz bildn, o którym się nie mówiło. 

, Okazuje się teraz, kto miał rację: optymiści 
i ich ślepi naśladowcy, czy pesytmiści ze swyn 
Bisnym na rzeczy poglądem, 


Jak w obrotach handlowych strata jednego | pią państwa skandynawskie a nawet dają do 


jest zyskiem drugiego, tak i konferencja go- 
spodarcza w Londynie, przyniósłszy straty, a 
w kazdym razie zawód wszystkim partnerom, 
PRZYNIOSŁA JEDNAK ZYSK JEDNEMU: 
ANGLII. Jest bowiem wielkim dla niej zy- 
skiem materjalnym i moralnym, że potrafiła 
z nieudałego przedsięwzięcia wynieść wzmoc- 
nienie swego światowego imperjum w postaci 
utworzenia BLOKU WALUTOWEGO, obejmu-, 
jącego wszystkie dominja. Jest to sukces tem 
większy, ileże kilka tych dominiów, głównie 
Kanada, Australja i Południowa Afryka po po- 
rzuceniu parytetu złota dążyły do oparcia 
swych walut o dolara, a więc największego 
konkurenta funta angielskiego. 

Objawiło się najwyraźniej w ciągu konferen- 
cji, że RYWALIZACJA MIEDZY FUNTEM 
A DOLAREM jest największą przeszkodą w o- 
siągnięciu przez konferencję pozytywnych re- 
zultatów. Anglja, a z nia państwa „złote“ żą- 
dały od Roosevelta stabilizacji dolara, ten zaś 
odpowiedział im: pilnujcie swoich interesów, 
nie mięszajcie się do amerykańskich, bo Ame- 
ryka nie wtrącała się, gdy wy dewaluowali- 
ście swą walutę. To się robiło i mówiło gło- 
śno, na widowni publicznej, równocześnie An- 
glja za kulisami obrabiała przedstawicieli do- 
minjów i doszła z nimi do ładu. 

W ten sposób powstała „GRUPA SZTERLIN- 
GOWA“, która otwiera szeroko drzwi chętnym 
do wstąpienia do niej. Oczekują też, że wstą- 


Żagadkowy zgon 


W ubiegłą środę rano znaleziono na torze ko- 
lejowym pod Wadowicami człowieka z obcięta 
głowa. Jak się okazało zabitym jest teść dra Put- 
ka, b. więźnia brzeskiego, Styła, który ostatnio 


Rozkopano mogiłę i 


zrozumienia, że mogą, wstąpić i Stany Zjedno- 
czone, tj. dopóki nie uznają, że przyszła pora 
na stabilizację dolara. Czy wstąpią, czy nie, to 
nie zmieni faktu, że ISTNIEJĄ TERAZ NA 
ŚWIECIE DWA BLOKI: PAŃSTWA O STA- 
LEJ, NA ZŁOCIE OPARTEJ WALUCIE I PAŃ- 
STWA © WALUTACH WISZĄCYCH W PO- 
WIETRZU, BEDĄCYGH PRZEDMIOTEM SPE- 
KULACJI. Czy w tych warunkach, choć roz- 
grywających się za kulisami, można było ma- 
rzyć o szczęśliwem doprowadzeniu konferencji 
do końca? » 
Po krachu można bez obawy przed skompro- 
mitowaniem się twierdzić: widzicie, jak prze- 
powiadaliśmy, tak stało się. Całkiem pewne to 
nie jest, jak nie jest pewne, że dyplomatom po 
fiasku londyńskiem odejdzie ochota na dalsze 
urządzanie wiełkich konferencyj. Jak długo o- 
becny ustrój istnieje, tak długo niema dla 
państw w sprawach ogólnej natury, tj. doty- 


czących wszystkich innej możliwości porozu- ' 


mienia się, jak właśnie konferencja. 

Anglja w każdym razie zrewanżowała się A- 
meryce. Ta w wyniku wojny światowej, na któ- 
rej wszyscy — zwycięzcy i zwycięzeni — stra- 
cili, sama zarobiła. Obecnie z konferencji wszy- 
scy odeszli z nosami na kwintę, Anglja może 
ją zapisać na swe dobro. 

Czy świat w obecnym swym ustroju. coś na 
tem zyska, to się jeszcze pokaże. 

—000— 


teścia dra Putka 


siedział w więzieniu, gdyż aresztowany był w 
zwiazku z rozruchami chłopskiemi w Małopolsce. 

Istnieje przypuszczenie, że Styla popełnił sa- 
mobójstwo. 


wyńradziono zwłoki 


CMENTARNE ECHA NAPADU NA POCZTĘ W GRÓDKU 


Na cmentarzu w Gródku Jagiellońskim nie- 
wykryci sprawcy rozkopali mogiłę, w klórej po 
chowano dwóch uczestników pamiętnego napadu 
na pocztę, Jura Bereżnickiego i Władysława Sta- 
ryka, i wykradłi zwłoki. 

Przybyli na miejsce przedstawiciele władz zna- 
leżli grób rozkopany i pusty. Zawiadomiony © 
tym fakcie urząd wojewódzki wydal odpowied- 
nie zarządzenie, zaś miejscowy starosta powiato- 
wy Fronczkowski przystąpił natychmiast do 


przejrzenia terenu cmentarnego. Dochodzenie zo- 
slalo uwieńczone pozytywnym rezultatem, w cią- 
gu 24 godzin ciała zmarłych odnaleziono. 

W obecności starosty powiatowego, lekarza po- 
wialowego, dwóch przedstawicieli społeczeństwa 
ukrainskiego, a to posła dra Bilaka i Procyszyna, 
oraz organów policji państwowej zwłoki Bereż- 
niekiego i Staryka złożono w grobie, Starosta po- 
wiatowy zarządził aresztowanie miejscowego gra- 
barza, sprawę zaś skierowano do prokuratora, 


Kto przenosi starostów ? 


Pod tym tytułem pisze „Zielony Sztandar” 
w numerze 56 — w wydaniu pokonfiskacyj- 
nem: 

„Z powiatu garwolińskiego donoszą nam: 

Wcale nie na Kresach, ani w Ropczyckiem 
— ale tuż obok Warszawy, w powiecie garwo- 
lińskim odbył się powiatowy zjazd BBWR pod 
przewodnictwem wybitnego posła BB Janusza 
Kozłowskiego, poświęcony specjalnie miejsco- 
wemu staroście p. H. Biehkiewiczowi. 

W czasie zjazdu postawiono staroście niela- 
da zarzuty: że w sejmikowej szkole rolniczej 
w Miętnem wychowuje się komunistów (cho- 
ciaż za swą pracę dotychczasowy dyrektor 
szkoły Wacław Goebel został mianowany wi- 
zytatorem szkół rolniczych na kuratorjum 
warszawskie); że policja zamało pomaga w pra- 
cy Be-Be, że sam starosta nie zajmuje się na- 
ganianiem podległych mu ludzi do BB itp. 

W rezultacie jeden z czołowych działaczy 
BB na terenie pow. garwolińskiego, pokątny 
doradca, niejaki J. Lelewel postawił w poro- 
zumieniu z posłem Kozłowskim wniosek nie- 
ufności dła starosty, domagający się przenie- 


sienia starosty, z powiatu garwolińskiego. Wnio- 
sek posłusznie został uchwalony. 

Obecnie rozeszła się wiadomość, że na sku- 
tek tego wniosku władze zwierzchnie zadecydo- 
wały przeniesienie starosty pod Kostka Bier- 
nackiego w pińskie błota. Niby to zwykły ob- 
jaw w dzisiejszej Polsce, ciekawy przez to tyl- 
ko, że wnioskodawca J. Lelewel tak skwapli- 
wie wysłuchany w swem żądaniu przeniesie- 
nia starosty, był karany ostatnio za fałsz i 
przywłaszczenie  sześciomiesięcznem więzłe- 
niem, oraz za nadużycie służbowe dwuletniem 
więzieniem z zamianą na dom poprawy. 

Jak z tego widać, bardzo „uczciwi i czyści“ 
łudzie mają decydujący głos w tak ważnej spra- 
wie, jak obsadzanie starostw. 

Co ministerstwo spraw wewnętrznych na 
ORA Y 
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| Czas odnowić przedpłatę 
na sierpień 
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Orzeczenie 


Nadzwyczaina Komisja Arbitrażo* 
wa zadecydowała w dn. 26 lipca 6% 
obniżkę płac w przemyśle górniczym 
województwa śląskiego; dla niekt+- 
rych kopalń obniżka dochodzi do 9% 

Nadzwyczajna Komisja zastosowa- 
łą raz jeszcze jeden zwykłą taktykę, 
którą wolno nezwać „taktyką ustabi- 
lizowaną”; przemysłowcy domagają 
się redukcji płac o jakąś z reguły zu 
pełnie dowolną liczbę procentową; w 
danym razie o 15%; zbiera się tedy 
Komisja i... „robi kompromis", t. i. 
ustala obniżkę mniejszą, niż przemy- 
słowcy proponowali, faką natomiast, 
jakiej przemysłowcy chcieli napraw- 
dẹ. W rezultacie „baroni węglowi' 
stawiają zawsze żądania przesadne 
nawet z ich punktu widzenia, członko 
wie zaś Nadzwyczajnej Komisji Arbi- 
trażowej są święcie przekonani, że 
odegrali rolę „czynnika nadrzędneśo 
i bezstronnego”, albowiem znaleźli... 
„Średnią arytmetyczną"; nie 15% ale 


651... 

Otóż w życiu społeczno - gospodar 
czem ,„śrerłnie arytmetyczne" nie mają 
prawie nigdy żadnego zastosowania. 
Kroczenie po fakiej linji najmniejsze” 
go oporu jest nonsensem gospodar- 
czym, ponieważ chodzi wcale nie o to. 
by Komisja Arbitrażowa „wytargowa 
ła” od przemysłowców parę czy kilka 
procentów, ale o to, czy cała polityka 
przemysłu górniczego nie uderza sy: 
stematycznie w podstawy życia gospo 
darczego kraju przez ustawiczne kur- 
czenie wewnętrznego rynku spożycia, 
przez powiększanie bezrobocia, przez 
nastawienie na eksport nieprzemyśla- 
ny, nie liczący się z rzeczywistością 
konkurencyjną na rynkach zagranicz- 
nych, ujnowany pod kątem utrzyma 
nia za wszelką cenę tych samych zy: 
sków w zupełnie odmiennej, niż przed 
paroma laty, sytuacji. 

Komisja Arbitrażowa, jak widać z 
„uzasadnienia ' jej decyzji, przyjęła 
poprostu tezy gospodarcze przemy 
słowców, tylko je „złagodziła ' w sen- 
sie cyfry procentowej obniżki Ale 
taka rola Komisji nikomu nie jest po- 
trzebna. Jakże można — przy obes% 
nem położeniu gospodarczem kraju, a 
Górnego Śląska w szczególności, po' 
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Nitleryzm i religja 


Organ naczelny ruchy hitlerow" 
skiego w Niemczech „Volkischer Bes- 
bachter" ujął w sposób następujący 
treść główną konkordatu, zawartećn 
świeżo przez Trzecią Rzeszę z Ko- 
ściołem Katolickim: 

„Papież sam uznał przez podpisanie 
konkordatu, że nie uważa za niezbędne, 
by dla obrony faktycznych interesów ko- 
ścioła brani byli do pomocy politykujący 
prałaci. Stanowiskiem tym stolica święta 
zadecydowała o losach walki o udział 
duchowieństwa w działalności politycz- 
nej’. 


Innemi słowy, — „Volkischer Bes- 
bachter“ traktuje fakt usunięcia du- 
chowieństwa katolickiego z pola wal- 
ki politycznej w Niemczech, jako bar- 
dzo poważny eukces polityki hitlery- 
zmu w dziedzinie spraw religijno 
wyznaniowych. Sukces został osią 
śnięty za zgodą Watykanu. 


W stosunku do Kościoła Ewangi2- 
lickiego postawa partji narodowo 


„socjalistycznej' wygląda właściwie |” 


wręcz odwrotnie. Tutaj wchodzi w 
grę zasada opanowania duchowień* 
stwa ewangielichiego. jako czynnika 
przeznaczonego dla zadań politycz" 
nych. W dn. 23 lipca przeprowadzo 
ne zostały, jak już pisaliśmy, t. zw. 
wybory zborowe w Kościele Ewangie 
lickim; przeprowadzały je wspólnie 


mijać pytanie najbardziej istotne, ani 
trochę nie „teoretyczne“, przeciwnie 
— najprakfyczniejsze z pośród prak 
tycznych: do czego mamy dojść, kro- 
cząc dalej po równi pochyłej, narzu: 
canej od lat przez „baronów węglo” 
wych“? Wszak członkowie Komisj! 
muszą chyba rozumieć, że ich „życze - 
nia" pod adresem właścicieli kopali 
(punkt 4 „uzasadnienia”) — to „ŻY 
czenia pobożne", na które adresat nie 
zwraca żadnej uwagi. 


m 
Czy zwiazki zawodowe górników 
mogłyby przyjąć orzeczenie tego ro‘ 
dzaju? W żadnym wypadku Uchwa 


aparat państwowy Rzeszy i aparat 
partyjny narodowych „socjalistów `, 
zwyciężyła, naturalnie, grupa „nie' 
mieckich chrześcijan” („Deutsche 
Christen"), —stanowiąca rodzaj „sek: 
cji wyznaniowej“ przy kwaterze głów 
nej oddziałów „szturmowych”; na- 
wet sam Hitler wygtosit w sobotę u- 
biegłą krótkie przemówienie na rzecz 
listy „niemiecko - chrześcijańskiej " 
Tutaj więc mamy wciągnięcie organi- 
zacji kościelnej do polityki aktywne. 
ale z ramienia Rządu hitlerowskiego. 
Nowi rrzywódcy Kościoła Ewangi? 
lickiego będą iuż biernymi i posłusz 
nymi wykonawcami woli kanclerza, 
woli Goeringa, Goebbelsa i t. d. 


Watykan słamitulował i zrezyśna 
wał z samod-telrej polityki katolickiej 
w granicach Trzeciej Rzeszy; prote' 
stantyzm oddał się częściowo na usłue 
si dyktatury faszystowskiej. 


e. 
Zestawienie obydwu tych faktów 
wykazuje ponad wszelką wątnliwość 
że stosunek hitleryzmu do religji jest 
stosunkiem wyłącznie politycznym. 
Taki stosunek musi być określony, ja 
ko coś bezspornie nntvrelisijnego. Je 
dyne uczciwe podejście polityk: do 
religii — to socjalistyczna koncepcja 
oddzielenia religii cd nelityki Ta 


ły odmowne już zapadły, a Centralny 
Związek Górmków moczynił pierwsze 
kroki celem zapewnienia jednolitedn 
frontu walki. Trzebs koniecznie, by 
zrozymiano wteszcie wszęHzie —- po: 
za obrębem Centralnego Związk: 
Górników, - że gra idzie o rzeczy 
bardzo wielkie; molityka gospodar 
cza „baronów węglowych” doprowa 
dziła Górny Śłask dosłownie do kra 
wędzi rrzepaści: masy górników pła 
cą stale główne koszta systematycz 
nego rujnowania dzielnicy określa- 
nej tak pięknie w odezwach plebiscy: 
towych 1921 r. Ale nietylko masy 
górników; absurdy owej „linji na; 


MARJAN CZUCHNOWSKI 


W głąb awangardy 


Poszczególni poeci „zwrotnicy prze- 
szli szereg ewolucyj, jak I samo pismo, 
które w swej druglej fazie od r. 1926, 
zerwało już sojusz z futurystami, opie- 
rając się na ograniczonej liczbie pisarzy 
i plastyków. Z poetów są: T. Peiper, 
J. Przyboś, J. Brzękowski, Jalu Kurck 
i Adam Ważyk. Krakowska „piątka' 
poetycka wstąpiła w nowy okres czasu 
poetyckiego, mając już za sobą szereg 
książek, z zakresu teorji poezji, teatru, 
plastyki teatralnej oraz prozy literackiej. 
Rewolucję majową poeci „Zwrotnicy” 
przekreśliii swem  szczelnem  milcze- 
niem, nadal snując swoje rozważania 
teoretyczno - literackie i kontynuując 

' dalszą linję poetycką, Ta wyczekująca 
pozycja była znamienną dla dalszych 
społecznych przemian. 


Juljan Przyboś w Nr. 9 „Zwrołnicy” 
w ciekawym artykule „Człow'ek nad 
przyrodą” określił i uszczelnił stosunek 
awangardy do przyrody będącej w głów- 
nej mierze przedmiotem zainteresowań 
całej dotychczasowej poezji polskiej, w 
mierze absolutnie już jałowej, dekora- 
cyjnej i zupełnie nietwórczej 


Kult przyrody jest zabytkiem barba- 
szyństwa.. Wielbiciel przyrody — czło- 
wiek słaby... Kult przyrody w torule, 
« której przetrwał dotychczas u maru- 


derów kultury wprowadził romantyzm, 
który był hodowlą słabości. Warto- 
ściowanie estetyczne producenta przy- 
rody opiera się na zasadzie celowości 
pracy. Rola jest piękną wtedy, kiedy 
można ją dobrze zaorać i zasiać, słoń- 
ce jest najpiękniejsze wtedy, kiedy 
wschodzi kapusta... Nową przyrodę uro- 
dzi zapłodniona wysiłkiem nowa poe- 
zja, o ile uwzględni nowe spojrzenie na 
przyrodę, co będzie uważała za przyro- 
dę, jak będzie realizowała celowość 
pracy, czy nie będzie tylko dalszym 
ciągiem, lub nowym kręgiem w spirali 
poezji mieszczańskiej. 


Reakcja Przybosia na dotychczasową 
poezję ziemi miała swoje uzasadnienie 
historyczne. Zwraca w tym artykule u=. 
wagę jedna sprawa: Przyboś mówi o 
producencie przyrody: — „Góra była 
dawniej piękną dlatego, że zadarłszy do 
nieba oczy, miałem złudzenie, że jestem 
wyższy o jej szczyt, Góra jest teraz 
piękną dlatego, że mogę ją zdobyć, je- 
śli jestem turystą; że mogę ją przebić 
tunelem, jeśli jestem inżynierem; Że 
mogę zarobić, jeśli jestem właścicielem 
schroniska; jest piękną dlatego, że mam 
świadomość tej jej roli twórczej w sto- 
sunku do turysty, inżyniera, hotelarza... 
i że na tej świadomości mogę oprzeć bu- 


koncepcja jest stale zwalczana przeć 


episkopat polski, przez t. zw. prasę |: 


katolicką i t. p.; jest ona wszakże ie 
dyną koncepcją, opartą o szacunek 
dla wierzeń religijnych człowieka. 


Podejście do sprawy Hitlera, alb 
przedtem faszyzmu włoskiego przed” 
stawia się zupełnie inaczej; tu otrzy” 
mujemy wygrywanie polityczne róż: 
nych wyznań, zwykły targ o korzyści 
materjalne, kompromisy ideowe ze 
strony Kościoła tak daleko idące, ża 
przestają być one „kompromisami”, 
— przeobrażają się w zaprzeczenie 
samej zasady religijnej, przedewszyst 
kiem, iako zasady etycznej (potępie' 
nie mordów, sadyzmu, rabunku, kra* 
dzieży i t. p.). 


Polska prasa t. zw. katolicka skar' 
ży się od pewnego czasu na wzrost 
„propagandy antykatelickiej” w Pol- 
sce. Oskarża o tę propagandę na“ 
wet bardzo niewinne „Wiadomości 
Literackie“. Konkordat Watykanu « 
hitleryzmem, oddanie się dużego od- 


famu niemieckiego Kościoła Ewan- 


gielickiego pod rozkazy Hitlera, — to 
będą prawdziwe źródła zniechęcenia 
społeczeństw do kościołów. 


Bywają „kompromisy”, rozkłada- 


jące od wewnątrz; są znacznie nie* 
bezpieczniejsze od prześladowań. 


XT 
G o 


mniejszego oporu” uderzają i bezpo: 
średnio, i pośrednio, i rykoszetem w 
Polskę, jako całość, w inne gałęzie 
wytwórczości. w ich proletarjat, w 
masy włpścianskie, w pracowników 
umysłowych it, dit d. 

Na tej „lini! najmniejszego oporu” 
musi powstać opór największy. Jeżeli 
„baroni węglow!” są szaleńcami, — to 
jeszcze nie powód, by oszalał wraz z 
nimi kraj, jeżeli nawet koncepcje pp. 
dyrektorów górnośląskich udzieliły 
się pp. członkcm Nadzwyczajnej Ko: 
misji Arbitrażowej, 


EKONOMISTA 


dowę poematu, jeśli jestem poetą". Taki 
Kapitalizm wiejski czekał na swe po: 
twierdzenie w poezji. Przyboś uzasadnił 
jego „rolę twórczą”. Jest w tym artykule 
Przyboś stuprocentowym piewcą kap!- 
talizmu wiejskiego, kapitalizmu, który 
z chaotycznego, pańskiego zwierciadła 
w poezji ziemiańskiej teraz przeobraz'ł 
się w magiczne zwierciadło, będące już 
także odbiciem pełnej kieszeni produ- 
centa przyrody. Z feudalnego ziemiań- 
skiego stosunku starych poetów i wa- 
kacyjnego, mieszczańskiego, przyroda u 
Przybosia występuje jako twór skapita- 
lizowany, nietylko literacki, ale ekonc- 
miczny. Zdenerwowanego,  przepitego, 
sentymentalnego szlachcica zastąpił bur- 
żuj wiejski i dorywczy wyzysk przyro' 
dy zastąpił wyzysk zorganizowany, wy- 
zysk płanowy. Dobrze! No, a co z chło: 
pem małorolnym, co z robotnikiem rol- 
nym, co z komotnikiem? Na to Przy- 
boś nie mógł dać wówczas odpowiedzi, 
gdyż jego stosunek do ziemi był wyra- 
zem protestu przeciw gorzej literacko 
wypowiadającym ziemię pisarzom mie- 
szczańskim. 

W tomie „Raz” 2) u Peipera mamy 
utwór p. t: „Wyjazd niedzielny" w któ- 
rym: a 

„Ta ręka wytrawiona, ten ruch łopatek, 

te połałdowane oczy, ten wydeptany 

kaszkiet, 
ten chód: raz prośba, raz ryk, raz klątwa, 


2) Tadeusz Peiper, Raz, poezje, str. 60, 
Warszawa, Hoesick 1929 r. 


i te usta szeptające: rana otwarta. 


Przez chałupę i sady, przez tłuste barw 
pyły 

przebiega niedziela, którą viga upał, 

z dziesięciu zieleni wyskubuje cienie, 

na tysiącu talerzy zgrzyta widelcami. 


Na werandzie oszklonej niebem bielają- 
cem 

wśród drzew, które rozkołysali czkaw- 
kami pijacy 
siedzę, jem i patrzę w głodnego człowieka 
w jego chód, w ruch łopatek, w kaszkiet, 
w rękę, w oko. 
Wiem, zamiast obiadu, drzew i nieba nie 
zie! 


a cóż to da mu dzisiaj mięso mej poezji! - 


To poeci „Zwrotnicowi” 
witalizmem. O, ironjol Oto estetyka kos 


l 


| 


l 


a 


i 
i 


z E 


nazywają 


sumenta przyrody. Trzeba powtórzyć 


za Peiperem „cielęcina ta nie jest wca* 
le mała sprawa". „Zwrotnica” bardzo 
słusznie zarzucała całej polskiej poezji 
współczesnej  („Ponowa”, „Czartak” 
„Skamander'), że kult przyrody jeet " 
miej wynikiem wakacyjnej niespodzian” 
ki. Pytam: czem jednak jest cytowany 
utwór Peipera i szereg wierszy inny€ 
awangardowych poetów, jak nie kulte 
wakacyjnej niespodzianki? Różnica mię“ 
dzy awangardą, a innymi poatami je* 
ta, żę wyrażają tę niespodziankę lepsi 
mi środkami, środkami artystyczne” 
wyższego typu. Peiper mówi: 

Dok. nast.) 
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Nr. 172, Niedziela 30 lipca 1935 


Bankierem Hitlera 
był przemysł wojenny całego Świata 


Historja finansowania ruchu hitlerowskiego, 
od chwili jego narodzin aż do objęcia rzadów 


przez A. Hitlera, stanowi zazdrośnie strzeżoną ta- ' 


jemnicę „nazi“. Powoli jednak wychodzą na świa. 
iło dzienne dokumenty, odsłaniające kulisy fun- 
duszów partyjnych „mesjasza* odrodzonych Nie- 
miec A, Hitlera, 

Nakładem londyńskiej *firmy wydawniczej 
Wisharta and Co, pojawiła się sensacyjna książ- 
ka, pióra J, Steela, publicysty, któremu udało 'się 
zbiec z hitlerowskich Niemiec, p. t: „Hitler w 
roli Frankensteina". Tendencją książki jest wyka- 
zanie, iż Hitler stworzył upiora-monstrum, nad 
którym stracił kontrolę, że Niemcy reprezentują 
obecnie obraz chaosu i anarchji, że dojście do wla- 
dzy Hitlera stworzyło nową grożbę dla pokoju 
światowego. 

Wojna jest dla Hitlera i jego ludzi nie kwestją 
możliwości, ale jedynie kwestja wybrania naj- 
odpowiedniejszej pory i okoliczności do wywo- 
łania nowej zawieruchy wojennej. Po kilku mie- 
siącach rządów Hitlera, komunizm nie został wy- 
pleniony, a przeszedł do metod podziemnej wal- 
ki. Rosnące niezadowolenie i załafhanie się kar- 
ności w łonie oddzialów sziurmowych Hitlera, 
jest sygnałem, iż władza Hitlera daleka jest od 
utrwalenia na mocnych podstawach, że utrzymu- 
je się tylko drogą stosowania teroru. Zwiastuny 
głodu i rabunków żywności, jakie zdarzyły się w 
ciągu całego miesiąca maja i kontynuowane są 
dalej, stanowia instrukcję, na jak kruchych pod- 
stawach opiera się polityka gospodarcza hitlerow- 
skiej partji, 

Autor programu gospodarczego partji hitlerow- 
skiej, Gotfryd Feder, stworzył nowa definicję ka- 
pitalu. Według Federa istnieja dwa rodzaje. ka- 
pitalu: lichwiarski i twórczy. Pierwszym jest ten, 
który znajduje się w rękach banków (t. j. żydów 
lub niearyjczyków), a drugi to ten, który jest za- 
inwestowany w lakich przedsiębiorstwach, jak 
Krupp, Thyssen, Chemiczny Trust, u Forda i 
Opla. ludzi, którzy popierali pieniężnie ruch hi. 

«4+|erowski, 

Prawdą o Hitlerze jest to, iż hitleryzm został 
„sprzedany” inwestytorom z zagranicy, głównie 
w krajach anglo-saskich i Skandynawji. Miano- 
wicie od chwili narodzin ruchu hitlerowskiego 
uwijali się w głównych stolicach świata agenci 
hitlerowscy, ofiarujac „in spe“ kapiialisiom za- 
granicznym koncesje w hitlerowskich Niemczech, 
w zamian za dorażną pomoc w postaci subwen- 
cji na ruch hitlerowski. Tranzakcje odbywały się 
na zasadzie ściśle handlowej. Posługiwano się o- 
sobami irzeciemi, które oficjalnie nie należały do 

rtji hitlerowskiej. To było częścią systemu, 
który polegał na tem, że tylko kiłka osób z naj- 
bliższego otoczenia Hitlera miało pojęcie" o Żró- 
dlach, skad czerpano fundusze na finansowanie 
partji. Szerokie koła hitlerowców trzymane byly 
w ignorancji, co do źródeł, z których zdobywał 
Hitler pieniądze na partję. 

„Mesjasz“ odrodzonych Niemiec zdobywał w 
największej tajemnicy fundusze na swą miljo- 
nową ITzeszę zwolenników. Organizacja hitle- 
rowców rozpada się na 3 części: 1) polityczna 
organizacja partji, 2) oddziały szturmowe, złożone 
z członków partji zdolnych do noszenia broni (li- 
czą około 400 tysięcy ludzi) i 3) sztafety ochronne, 
przydzielone do ochrony życia wybitnych kiet 
rowników partji, Jest to coś w rodzaju „czeki“, 
silnego ramienia egzekutywy ruchu hitlerow- 
skiego. Zarówno oddziały szturmowe, jak i straż 
ochronna, zorganizowane są na zasadach militar- 
nych i niemal każdy z ich członków otrzymuje 
dzienna płacę od 50 fenigów do 2 marek. W cią- 
gu ostatnich pięciu lat płaca ta była stała i repre- 
zentowała sumę około 40 miljonów marek, 

W styczniu 1983 r. Hitler zorganizował flotę po- 
wietrzna złożoną z 35 samolotów wojskowych i 4 
szkół lotniczych pod osobistą kontrolą kapitana 
Goeringa. Chociaż partja hitlerowska liczyła w 
Styczniu 1932 I. 700 tysięcy zapisanych członków, 
którzy mieli płacić miesięczna wkładkę 1 markę 
i wpisowe 2 marki, cyfry te nie miały praktycz- 
nej wartości, albowiem bezrobotni członkowie 
partji nie płacili, jak również członkowie partji, 
należący do organizacyj wojskowych. Warto 
Przypomnieć, że w tym czasie 300 tysięcy człon- 
ków partji było woielonych do organizacyj woj- 
skowych i że conajmniej 'połowa reszty członków 
była bez zajęcia. | 

Następna pozycja. to wydatki na propagande. 

hociąż hitlerowcy pobierali opłaty za prawo wste- 
Pu na zebramia hitlerowskie, to nigdy nie pokry- 
Wały one istotnych wydatków. Jak olbrzymie by- 
ły te wydatki, jeśli w okresie między r. 1922 a 


styczniem 1933 r., gdy Hitler doszedł do władzy, 
odbyło się około 25 tysięcy propagandowych 
„meetingów". 

Historja zdobywania funduszów partyjnych 
dzieli sie na dwa rozdziały: fundusze zdobywane 
w samych Niemczech i pozyskiwano za granica- 
mi Niemiec. W kraju zdobywano je „otwarcie“, 
Nie jest tajemnica, iż wielki przemysł dawał sta- 
w samych Niemczech i pozyskiwane za granica- 
mi Rzeszy stosowano wielką dyskrecję przy orga- 
nizowaniu starań o fundusze dla Hitlera. Naj- 
pierw sondowali grunt ludzie przeznaczeni do na- 
wiązania „kontaktu“, potem przypuszczano szturm 
do kieszeni magnatów przemysłowych, jak Hen- 
ryka Forda, dyrekcji Generał Motors, Banku Mor- 
gana, króla zapałczanego Ivara Kreugera, koloni 
niemieckiej i włoskiej w Nowym Jorku, magna- 
ta naftowego Deterdinga (człowiekiem kontaktu 
był dr. Bell, zamordowany niedawno przez czekę 
hitlerowską), do stowarzyszonych z Kruppem fa- 
bryk amunicji w Szwecji. 

Na terenie francuskim utrzymywał „kontakt“ 
osławiony przemysłowiec Arnold Rechberg. Od- 
grywa on nadal rolę łacznika między francuskim 
i niemieckim przemysłem chemicznym, stałowym 
i potasowym. Pod kontrola A. Rechberga, jako 
„utrzymującego kontakt", zbierał fundusze we 
Francji dła Hitlera ksiażę Salvator Ysenburg. Za 
rządów Briininga ksiażę śledzony był przez taj- 
ny wywiad niemiecki. Gdy go aresztowano, zna- 
leziono przy nim 2 miłjony 400 tysięcy franków 
w banknotach. Po dymisji gabinetu Briininga i 
i sformowaniu przez Papena gabineiu baronów, 
książę Salvator został zwolniony i zeznał, że pie- 
niądze, które mu zajęto, należa do Hitlera. 

Z POLSKI — twierdzi autor „Hitlera w roli 
Frankensteina" — PIENIĄDZE NA RZECZ PAR. 
TJI HITLEROWSKIEJ WPŁYWAŁY NIETYL- 
KO OD PRZEMYSŁU AMUNICYJNEGO, „KTó- 
RY Z TYCH SAMYCH PRZYCZYN, CO FRAN. 


CUSKI PRZEMYSŁ  AMUNICYJNY, MIAŁ 
SZCZEGÓLNE ZAINTERESOWANIE WE 
WZROŚCIE RUCHU HITLEROWKIEGO*. 


SKŁADAŁY KONTRYBUCJE HITLEROWI POL- 
SKIE ZAKŁADY SKODA, KONTROLOWANE 
PRZEZ SCHNEIDRA.CREUZOT — ZA PO. 
ŚREDNICTWEM UNION EUROPEENE BAN- 
QUE. GŁÓWNYM UDZIAŁOWCEM W POL. 
SKICH ZAKŁADACH SKODA — pisze p. J. 
Steel — JEST HR, HENCKEL-DONNERS- 
MARCK, NAJBOGATSZY WŁAŚCICIEL ZIEM- 
SKI NA G. ŚLĄSKU. DONNERSMARCK JEST 
OTWARCIE HITLEROWCEM („IS OPENLY 
NAZI”). 

Krupp, Thyssen, Ivar Kreuger, Schneider-Creu- 
sot — wielcy fabrykanci broni popierali Hitlera 
w dążeniu do władzy. Rząd Hitlera nie posiada 
konstruktywnego programu, któryby pozwolił wy- 
prowadzić Niemcy z obecnego chaosu. Rządy te- 
roru, nienawiści rasowej i zdławienia indywi- 
duałnej wolności, zniszczenie instytucji demokra- 
tycznych — wiodą Niemcy do przepaści. 

Taką przepowiednią konczy Steel swe oskarże. 
nie, 


Uroczyste otwarcie 
kolonji dzieci bezrobotnych 


Bratni nasz organ „Nowy Głos Przemyski“ 
tak opisuje otwarcie owej kolonji w Przemy- 
ślu w ubiegłą niedzielę: 

W niedzielę, dnia 23 bm. odbyło się uroczy- 
ste otwarcie kolonji dzieci bezrobotnych, która 
czynna jest od 15 bm. nad brzegami Sanu, obok 
tartaku Goligera. Na oficjalne otwarcie tej je- 
dynej w swoim rodzaju kolonji w naszem mie- 
ście urządzonej przez Tow. Uniwersytetu Ro- 
botniczego i tut. Radę Związków Zawodowych 
przybyli licznie towarzysze partyjni, członko- 
wie TUR. i goście. 

Uroczystość rozpoczęła się od zaprezento- 
wania dzieciaków, które przywitały obecnych 
okrzykami „Przyjażń* i odegrały następnie do- 
skonale zainscenizowaną sztukę o bezrokot- 
nych. 

Historję kolonji skreślił tow. dr. Loos. Z ko- 
lonji korzysta 9% dzieci, z czego polskich 45, 
żydowskich 30 i ukraińskich 20. O uczestnic- 
twie w kolonji nie decydowal klucz partyjny, 
ale wyłącznie fakt bezrobocia rodzieów. Przy- 
jęto zaś te dzieci, które wedle wskazań leka- 
rzy najbardziej tego potrzebowały. Dzieci o- 
trzymują 2 razy dziennie pożywny posiłek i 


Przy neuralgji, migrenie 


należy niezwłocznie zasto- 
sować tabletki Togał, które 
uśmierzają te bóle. Spró- 
bujcie i przekonajcie się 
samii We własnym Interesie jednakże żądaj- 
cie oryginalnych tabletek Togał. Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. mzs== 


przebywają na kolonji do godziny 4-tej popoł. 
Kierownictwo kolonji odbyło z maluczkimi kil- 
ka pogadanek. 

Słusznie podkreślił w końcowym ustępie 
swego przemówienia tow. dr. Loos, że twier- 
dzenie jakoby słońce, powietrze i woda były 
skarbami, z których każdy dowolnie może ko- 
rzystać jest zwyczajnym frazesem. Widzimy, 
że tylko dzięki wytężonej akcji i materjalnej 
pomocy może to dobrodziejstwo natury być u- 
życzone garstce biednych dzieci i to na czas 
ograniczony. 

Wygląd dzieci znakomity i jest nadzieja, że 
miesiąc wytchnienia i odpowiedniego dożywia- 
nia zrobi swoje. Kolonja urządzona jest pod 
każdym względem wzorowo. Zorganiżował ją 
tow. dr. Loos, któremu nalezą się za jego pra- 
cę słowa prawdziwego uznania. 


Ustanowienie stypendjów 
im. Eugenji Lewickiej 


—$— 


W Dzienniku urzędowym min. wyzn. rel, i o- 
świecenia publicznego z 13 czerwca br. (Nr. 6). 
ukazało się zarządzenie min. W. R. i O. P. z 30 
maja br. (Nr. IWF 1946/38) w sprawie ustano- 
włenia 
STYPENDJÓW IM. DR. EUGENJI LEWICKIEJ 


(tragicznie zmarłej) dła absolweniek Centralnego 
Instytutu Wychowania Fizycznego, Celem uczcze- 
nia zasług na polu wychowania fizycznego kobiet 
śp. dr. Eugenji Lewickiej, na zasadzie porozumie- 
nia ministrów: spraw wojskowych, spraw we- 
wnętrznych oraz oświaty z dnia 4 maja br. usta- 
nawia się stypendja Jej imienia dla absolwen. 
tek Centr. Inst. Wych, Fizycznego. Jednocześnie 
ogłaszam protokól odbylego w sprawie powyższej 
w dniu 4 maja br. posiedzenia, statutu si veu- 
djów imienia dr. Eugenji Lewickiej dla av '! 
weniek Cetr. Inst. Wych. Fizycznego i regulan 
wyboru kandydatki do stypendjum imienia b. 
Eugenji Lewiekiej. 

Minister wyznań rel. i ośw. publ. 

J. Jędrzejewicz. 


PROTOKÓŁ 

posiedzenia, odbytego dnia 4 maja br. w sprawie 
stypendjów dla absolwentek Centr. Inst. Wych. 
Fiz., podaje, że na powyższem posiedzeniu byli 
obecni, Marsz. Józef Piłsudski, min. spr. wojsk., 
mim. Bronisław Pieracki, sprawy wewnętrzne i 
min, Janusz Jędrzejewicz, min. oświaty. Postano- 
wiono, że stypendja będą otrzymywać dwie ab- 
sokwentki Centr. Inst. Wych. Fiz. Wysokość każ- 
dego stypendjum będzie wynosić 2000 zł. Jedno 
z tych stypendjów będzie przyznane w drodze wy- 
boru przez ogół absolwentek danego rocznika, 
drugie zaś przez komisję fachową pod przewod- 
nictwem min. oświaty, 

Pod protokólem podpisani są: Marsz, Józef Pil- 
sudski, Pieracki į J. Jędrzejewicz, 

Ogłoszony został także 


STATUT 
stypendjów imienia dr. Eugenji Lewickiej, w któ- 
rym zaznaczone jest, że celem stypendjów jest 
wyróżnienie absolwentek najbardziej wartościo- 
wych oraz ułatwianie im pierwszych kroków ży- 
ciowych po ukończeniu studjów. 
Wkońcu 

REGULAMIN 
mówi w jaki sposób wybiera się kandydatki do 
stypendjum. 


Nr. 172. Niedziela, 


Dlaczego Sady Pracy 
zawiodły pokładane w nich nadzieje? 


W „Walce”, organie BBS, 
ogłoszony został nieskor.fiskowany ar- 
tykuł p. t. „Sądy Pracy w Świetle rze- 
czywistości'+ W artykule tym autor 
stwierdza, iż sądy pracy zawiodły po 
kładane w nich nadzieje i że do teg» 
smutnego zjawiska przyczyniło się: 

1) wyłącznie formalny przewód są- 
dowy, 

2) systematyczna likwidacja prawo- 
dąwstwa socjalnego za pomocą nieko- 
rzystnej interpretacji przez Sąd Naj 
wyższy ustaw pracowniczych w sensie 
ograniczenia uprawnień świata pracy; 

3) zniweczenie omalże nie całkowite 
umów zbiorowych przez Sądy Pracy. 


4) uniedostępnienie drogi sądowej 
przez masowe odrzucanie prawa ubo- 
gich, 


5) przewlekanie spraw o należność w 
nieskończoność, wówczas, gdy eksmisję 
z lokalu służbowego osiąga się nie- 
zwłocznie i 

6) wstrzymywanie wykonania wyro: 
ków już zasądzonych o należność za 
pracę. 

Naiwny autor artykułu w „Walce“ 
wskazuje środki naprawy: dopuścić 
istotnie do głosu ławników, sądzić 1a 
zasadzie życiowej a nie formalnej słusz- 
ności, skrócić terminy, zasądzać wyso- 
kie koszty za odraczanie, ograniczyć 
przewlekanie spraw, udostępnić praw? 
ubogich, wrócić do pierwotnego brzmie 
nia ustawodawstwa pracy a nie stoso- 
wać go w przeróbce Sądu Najwyższego. 
szanować umowy zbiorowe i srzecze- 
nia arbitrażowe, udzielać wyrokom ry- 
goru natychmiastowego wykonania. O 
środki te autor woła i na nie czeka. 
zdaje się nadarernie..; 

Mamy satysłakcję, nie pierwszą i nie 
cstatnią, stwierdzić, iż kliczka „Walki“, 
tumaniąc niegdyś robotników wielkiemt 
obietnicami, zmuszoria jest obecnie pu: 
blicznie oświadczyć, iż erstuzjazm spalił 
na panewce a obietnice nie zostały u 
rzeczywistnione. Czyż mogło być je- 
dnak w naszych warunkach inaczej, 
czy można było się łudzić i łudzić gar 
stkę łatwowiernych? Czy należy i o- 
becnie jeszcze czekać zmian i popra- 
wy sądowrictwa pracy bez zmiany o 
gólnych warunków socjalnych, w któ- 
rych sądownictwo to się znajduje? To 
nie przepisy proceduralne są niedobre 


M. SAŁTYKOW - SZCZEDRIN. 


LEK 


ostatnio]i unicestwiają podstawy i działanie są- 


downictwa pracy, — —to polityka sa- 
nacji i jej kapitalistyczne nastawienie, 
które uniemożliwia należyte działanie 
Sądów Pracy, które w tych warurkach 
są tylko odbiciem całej machiny pań- 
stwowej i muszą mieć takie same jak 
i cała ta machina nastawienie. Wszakze 
wedle obowiązujących sfery sanacyine 
teorji, kierunek rozwoju  społecznegś” 
idzie obecnie po linji przewagi pań 
stwa, jako całości zorganizowanego 
społeczeństwa, nad osobowością jedno: 
stki. Gdy panowały tendencje odwro:- 
ne proces cywilry miał na celu obronę 
jednostki, pozostawioną własnym jej 
siłom, W chwili bieżącej ochrona pra- 
wa prywatnego następuje w pryzmacie 
interesu państwa. Ochrona jednostki 
idzie tak daleko jak to jest możl we 
bez szkody państwa, ma się rozumieć 
państwa „sanacyjnego” (urzędowo we 
Włoszech używa się nazwy „państwo 
faszystowskie"). 

W zależności więc od „potrzeb" te- 
go państwa sądy będą odpowiednio 
funkcjonowały bądź broniąc praw „e- 
drostki dla niej samej, bądź tylko o ty: 
le o ile jest to państwu potrzebne. Są- 
dy pracy bądź będą stosowały równość 
formalną stron, bądź zastąpią ją równo- 
ścią faktyczną przez uprzywilejowanie 
strony społecznie i ekonomicznie słab- 
szej, a w warunkach ustrojowych, w ia 
kich się znalazły, w swej zależności 'd 
tegoż państwa „sanacyjnego" wyczują, 
iż dla owego państwa, dla jego ideo- 
logji lub praktyki strona słabszą jest 
„borykające się pod ciężarem kryzysu 
kapitalistyczne handel, przemysł i rze- 
miosło" („Lewiatan!“) i dlatego aibo u- 
dzielą w procesie uprzywilejowania 
pracodawcy, alba, co jest bardziej czę- 
ste, zniosą przywilej przyznany światu 
pracy przez prawo innego okresu. 

Jeślibyśmy naserjo nie wiedzieli 'a- 
kie jest obecne państwo polskie, kogo 
reprezentuje i czemu hołduje, to dzia- 
łalność sądów pracy i jej obserwacja 
mogłaby nam oczy otworzyć. Sądv 
pracy nietylko często są jedynie oddzia- 
łami sądów grodzkich, ale coraz czę: 
ściej stają się sądami  „przemysłowe- 
mi", bastjonami, za któremi broni się 
ginący świat kapitalistyczr:y. 


Józet Litauer. 


5) 


Raraś idealista 


Tłumaczył z rosyjskiego St. Leśniewski. 


— Żaś szczupaki najlepiej spo- 
żywać lubią karasie, — trzeźwił go jaz- 
garz. 


— Nie karaś sam sobie wystarcza. 
Jeżeli przyroda nie dała mu środków o- 
brony, iak tobie naprzykład, to znaczy, 
że trzeba wydać specjalne prawo w ce- 
lu zabezpieczenia jego osobowości! 

— A jeśli to prawo nie będzie respek 
towane? 


— Wtedy trzeba powszechnie wpajać ! 


że lepiej zupełnie, powiada, praw nie 
ustanawiać, niż nie respektować tako- 
wych. 

— I to wystarczy? 

— Sądzę, że wielu się powstydzi. 

Powtarzam: płynęły dni za dniami, a 
karaś ciągle bredził. Inny dostałby za 
to choć szczutka w nos, a on — nic. I 
bębniłby w ten sposób wieki całe, gdy- 
by strzegł się choć trochę. Ale on tak 
wbił się w pychę, że zupełnie przestał 
się liczyć. Popuszczał cugli coraz bar- 
dziej, aż tu nagle przychodzi doń gło- 
wacz z wezwaniem: jutro, powiada, — 
szczupak raczy przybyć do buchty, — 


więc ty, karasiu, pamiętaj: o brzasku 
staw się na rozprawę! 
Karaś jednakże nie uląkł się, Po 


dów o szczupaku, że i sam ciekaw był 
$o poznać; powtóre, wiedział, że ma 
takie magiczne zaklęcie, które, wypo- 
wiedziane zaraz najbardziej lutego szczu 
paka przemieni w łagodnego karasia. I 
wiełką pokładał nadzieję w to zaklę- 
cie. 

Nawet jazgarz. widząc taką wiarę. za- 
myślił się, czy nie nazbyt już posunał się 
w pesymiźmie. Może w samej rzeczy 
szczupak tego właśnie oczekuje, żeby 
go pokochano, otoczono życzliwościa, o- 
świecono jego umysł i serce? Może on... 
dobry? A może też i karaś nie jest zno- 
wu takim gamoniem, na jakiego wygla- 
da, lecz przeciwnie z całem wyracho- 
waniem karjerę sobie urządza. Już jutro 
stawi się przed szczupakiem í wprost 
rzuci mu w oczy czystą prawdę, jakiej 
ten od urodzenia od nikogo nie słyszał. 
Wtedy szczupak weżmie i powie: za 
to, żeś mnie, karasiu, czystą prawdę o- 
znajmił, powierzam ci tę buchtę; panuj 
tu i rządź! 

Przypłynął szczupak o brzasku, jak z 
bicza trzasł, Patrzy nań karaś i dzie 
wuję się: ile to mu plotek naopowiadali 


30 lipca 1933 r. 


Jeszcze o „stacji doświadczalnej 
Monopolu Tytoniowego 


Jak już niejednokrotnie pisaliśmy, 
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytonio- 
wego od 1924 r. prowadzi Zakład Do- 
świadczalny Uprawy Tytoniu w Piady- 
kach (pod Kołomyjąj. W okresie pra- 
wie ośmiu lat nie zdołano nic zrobić w 
powyższym Zakładzie w dziale doświad- 
czalnictwa, a zadawalniano się tylko 
eksperymentami różnych przygodnych 
„doświadczalników' co kosztowało 
skarb państwa kilka miljonów złotych. 

W roku 1931 szereg komisji stwier- 
dziło, że Piadyki nie nadają się na Za- 
kład Doświadczalny, zarówno ze wzglę 
du na glebę, jak też ze względu na za- 
grzybienie wszystkich prawie budyn- 
ków; ponadto okazał się brak sił facho- 
wych, które mogłyby racjonalnie i ce- 
lowo przep*owadzić badania nad upra- 
wą tytoniu, jako też nad  suszeniem, 
fermentowaniem i t. p. 

Wiosną r. b. Dyrekcja Monopolu Ty- 
toniowego zdecydowała się wreszcie 
zlikwidować niefortunną i kosztowną 
imprezę i nawet ogłosiła przetarg pu- 
bliczny (Nr. 83 „Monitora Polskiego" z 
dn. 10 kwietnia 1933) na wydzierżawie- 
nie Zakładu pod gospodarstwo rolne. 
Złożono kilka ofert, lecz w ostatniej 
chwili D. P. M. T., niewiadomo w ja- 
kim celu, przetarg unieważniła i prowa- 
dzi dalej Zakład Doświadczalny we 
własnym zakresie. naturalnie w jeszcze 
gorszych warunkach pod względem per- 
sonelu fachowego, jak dotąd. W roku 
bieżącym, założono doświadczeń z ty- 
toniem na 3 hektarach, a oprócz tego 
około 5 hektarów plantacyj użytkowej, 
niezatroszczono się jednak o obsadę te 
chniczną, która mogłaby cośkolwiek 
choć dla form zdziałać, lecz pozostawio- 
no nadal ludzi, którzy przez szereg lat 
nic nie potrafili zrobić. 


Zaznaczyć należy, że w roku 1932 ty- 
toń wyhodowany w Piadykach został 
przez komisję wykupową zakwalifiko- 
wany do riajniższych klas, a robocizna 
przy manipulacji z tym tytoniem w sła- 
wetnych suszarniach Piadyckich i przy 
metodach tamtejszych „doświadczalni- 
ków” grubo przekroczyła wartość wy- 
kupową samego tytoniu. Obecnie Dy- 
rekcja Polskiego Monopolu Tytoniowe- 
go obsadziła w Piadykach na stanowi- 


sku kierownika Zakładu, urzędnika 
gronomicznego z Tarnopola — człowie 
ka, który nigdy Zakładu Doświadcza! 
nego nie prowadził, Zacznie się wię 
nowa serja eksperymentów pod wsk: 
zówkami Biura Uprawy, w którem te. 
poczynając od szefa i kierownika niema 
ani jednej osoby znającej się na doświad- 
czalnictwie. 

Czyż budżet Monopolu Tytoniowego 
przedstawia się tak świetnie, że w ďal- 
szym ciągu można wydatkować bez- 
owocnie kilkaset tysięcy złotych rocz- 
nie na bezplanowe i bezwartościowe 
prowadzenie tak niefortunnego zakładu? 
A co się stało z nawoływaniem przez 
czynniki powołne do najdalej idących 
oszczędności w wydatkach? Dlaczego 
dotąd nie wkroczyła w sprawy Piadyk 
Najwyższa Izba Kontroli, która z naj- 
większą pewnością położyłaby kres tej 
bezpłodnej zabawie. x 


Policjanci jako biegli 


Czasopismo „Głos Adwokatów" (Nr. 4) 
zawiera artykuł d-ra A. Liebeskinda „Bie- 
gli w sprawach politycznych", w którym 
omawiając podłoże polityczne, ekonomicz= 
ne, narodowościowe i religijne, z którego 
wyrastają przestępstwa polityczne, autor 
zwraca m. in. uwagę na sprzeczne słano- 
wiska „zajęte w kwestji powoływania bie- 
głych w sprawach politycznych przez 
Minist. Sprawiedliwości i Sąd Najwyższy. 
Minist, Sprawiedliwości, powołując się na 
to, iż sądy miały trudności przy wyszuki- 
waniu znawców w sprawach tych, weszło 
w porozumienie z Minist., Spr. Wewnętnz- 
nych, na skutek którego wojewodowie pro- 
wadzą spisy takich znawócw z pośród funk- 
cjonarjuszy wojewódzkich policyj- 
nych, przyczem wykazało, by jako biegłego 
nie wzywać osoby prowadzącej dochodze- 
nie (Okómik 7—VII1—1930). Natomiast 
Sąd Najwyższy (Orzeczn. Sądów Polsk. t. 
VIII poz. 415 i t. XI poz. 38) wyjaśnił. że 
w razie gdy zachodzi potrzeba zbadania 
biegłego. niedopuszczalnem iest powoły- 
wanie na biegłego w sprawach politycznych 
urzędnika policyjnego czynnej służbie 
będącego, który ze względu na swój zawód 
i stosunek zależności nie może pozbyć się 
indywidualnego sposobu ujęcia spraw po- 
litycznych. 


oraz 


w 


— Słyszałem — mówi szczupak: żeś 
bardzo ty, mój karasiu, mądry i w sztu- 
ce krasomówczej mistrz. Chcę mieć dy- 
sputę z tobą, Zaczynaj. 

— Najwięcej myślę o szczęściu, — 
skromnie lecz z godnością odpowiedział 
karaś. Żebym nie ja sam, lecz wszyscy 
byli szczęśliwi. Aby wszystkim rybom 
po wszelkich wodach wolno pływać by- 
ło, jeśli zaś która zechce schować się w 
muł, to niechaj i w mule sobie polaży. 

— Hml... sądzisz, że taka rzecz może 
się stać, 

— Nietylko sadzę, ale każdej, chwili 
tego oczekuję. 

— Naprzykład: 
mnie... karaś. 

— Więc cóż z tego? 

— Przymało dla mnie. Głowacz! 
komary, muchy i mszyce niechaj stano- 
wi pokarm rybi. Ponadto zaś fyóźniejsze 
mi ustawami do pokarmów zaliczono: 
pchły wodne, pająki, robaki, chrząszcze, 
żaby, raki i inne wodne stworzenia. Ale 
nie ryby 

— Pierwszy raz słyszę, A jeżeli ja się 
odwrócę, no i karasia.. zjem? 

— Niema takiego prawa, wasza do- 
stojność; prawo mówi wyrażnie: małże, 
czyżby istniało takie prawo? — zwró- 
cił się szczupak do głowacza. 

— W zapomnieniu, wasza dostojnośćl 
— zręcznie wykręcił się głowacz. 

— Takiem właśnie przypuszczał, że 


płynę ja, a obok 


a 


o szczupaku, a ten — ryba jak rybal — | niepodobna, by takie prawo istniało. No, 
Tylko gęba od ucha do ucha i pysk ta-|a czegóż jeszcze oczekujesz każdej chwi 


pierwsze, słyszał tyle różnorodnych są-lki, że w sam raz karaś się zmieści. 


li, mój karasiu? 


— Oczekuję jeszcze tryumfu sprawie- 
dliwości. Silni nie będą gnębić słabych, 
bogaci — biednych. Ty, szczupacze, ie- 
steś najbardziej silny i zdolny — ty 
większe sprawy na się weżmiesz; zaś 
mnie, karasiowi, według moich skrem- 
nych możności, przypadną zadania 
skromniejsze, Każdy dla wszystkich i 
wszyscy dla każdego — tak będzie, Gdy 
jeden za drugiego murem stanie, wtedy 
nikt nas nie zmoże. Gdy tylko pokażą 
się gdzie sieci, a my już w nogil Jedna 
pod kamień, druga w muł, na same dro, 
inne do nory lub pad korzeń. Zupa zaś 
wtedy napewno z użycia wyjdzie ! 

— Nie wiem. Nie bardzo jakoś ludzie 
lubią rzucać to, co im się smacznem wy- 
daje. Ale to jeszcze kiedyś będzie, Za- 
tem według ciebie i ja pracować winie- 
nem? 

— Jak inni, tak samo i ty. 

— Pierwszy raz słyszę. Idź, wyśpij sę! 

Czy przespał się karaś czy też nie, a- 
le rozumu w każdym razie mu nie przy 
było. W południe stawił się znowu na 
dysputę ale już nietylko bez żadnego lę 
ku, lecz nawet weselszy niż uprzednio, 

— Przypuszczasz tedy, że ja będę pra 
cować, ty zaś plonami moimi karmić się 
będziesz? — wyraźnie postanowił kwe- 
stję szczupak. 

— Wszyscy nawzajem... spożywać bę 
dziemy wspólne plony... 


(Dok, nast.). 
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Po robotnikach i chłopach 


oszukany stan Średni 


Najprędzej i najliczniej na lep frazesów de- 
magogicznych Hitłera dał się wziąć stan śred- 
ni. Dziesiątki i setki tysięcy rzemieślników, 
małych kupców, żyjących z oszczędności b. 
handlarzy, zrujnowanych inflacją emerytów — 
wszystko to garnęło się pod sztandary Hitlera, 
który im obiecywał wszystko, czego im do 
Szczęścia brakowało. Szewcom i krawcom przy- 
rzekał zamknięcie warsztatów gotowego obu- 
wia i konfekcji; grajzlermikom  przyrzekał 
ZAMKNIECIE WIELKICH DOMÓW TOWARO- 
WYCH, rentjerom i emerytom przyrzekał pod- 
wyższenie dochodów. Te sfery dostarczały Hi- 
tlerowi nietyłko głosów przy wyborach, ałe ich 
nE PAPIE zapełniałi kadry jego 
zturmówek i do dzis i j 
SmaI is stanowią trzon jego 

Jak rychło robotnicy i chłopi rozczarowali 
Się, o tem już pisaliśmy — teraz PRZYCHODZI 
KOLEJ NA TEN STAN ŚREDNI. Przyszły wy- 
ory z 5 marca, zwycięstwo Hitlera, usadowie- 
Nie się jego u władzy. Dla czekających na speł- 
nienie przyrzeczeń nadszedł czas otrzymania 
nagrody za swe poparcie. Istotnie nagroda za- 
Częła przychodzic w postaci — hecy przeciw 
żydowskim kupcom i domom towarowym. 
à zewcy i krawcy cieszyli się, ale niedługo, przy- 
zło rozczarowanie. Generalny bojkot żydów 


został odwołany, Z DOMAMI TOWAROWEMI 


HITLER ZAWARŁ POKÓJ. 

„Ze strachem i bólem zaczęli jego najwier- 
hiejsi dowiadywać się, że „wódz“ nietylko pak- 
SĄ z Tietzem, Arnsheimem i innymi poten- 
Poz c wielkiego handlu, ale DAJE IM NAWET 
Ak >ZRI Z FUNDUSZÓW PAŃSTWOWYCH. 
K letnica, że przedewszystkiem zabroni się do- 

om towarowym i konsumom sprzedawać ar- 


4 i E 
y čuły zywnosci — stare żądanie sfor *a=ale 
Yeh — nietyeso ine wostalo spełnione, ale na- 


wet SAMA PARTJA, ZRABOWAWSZY SOCJA- 
LISTOM KONSUMY, ROZBUDOWUJE JE, za- 
prowadzając sprzedaż coraz nowych artyku- 
łów. Dom towarowy Tietza, największy w Niem- 
czech, posiadający oddziały we wszystkich 


większych miastach, otrzymał POŻYCZKE 15 


MILJONÓW MAREK, w zamian za co wyrzu- 

ci} swych żydowskich pracowników. 
Rozgoryczenie i oburzenie coraz większe; nie 

tak przedstawiali sobie szewcy, krawcy, eme- 


ryci (tym zmniejszono pobory) swój udział w | 


zwycięstwie partji, która na ich plecach wy- 
rosła. TO OBURZENIĘ PRZENOSI SIE I NA 
SYNÓW TYCH SFER, którzy zaczynają prze- 
konywać się, że nie odziedziczą po rodzicach 
rentownych interesów, ileże konkurencja wiel- 
kich domów towarowych wskutek zasiłków 
panstwowych jeszcze wzrosła, jeszcze silniej 
daje się jm we znaki. Zaczynają się SZEMRA- 
NIA STARYCH I BUNTY WŚRÓD MŁODYCH 
— jeden z najsilniejszych filarów  hitlerow- 


szczyzny zaczyna się zarysowywać. Dziś rzeczy 
stoją już tak, ze rządzi tylko siła i strach przed 
nią. „Znawcy powiadają, że gdyby dziś można 
w e pei mówić o wyborach, z 17 miljonów 
wyborców marcowych przynajmniej poł 

odpadłaby. seta 


TO JEST MINISTER.. SPRAWIEDLIWOŚCI? 

Występując w tych dniach na zebraniach stu. 
dentów w Heidelbergu, minister sprawiedliwości 
Rzeszy dr. Franck oświadczył między innemi: 

Czas już najwyższy powiedzieć zewnętrznemu 
światu poważne i odpowiedzialne słowo, Niech 
świat się nie ludzi. Naród niemiecki jest zdecy- 
dowany zbudować swą przyszłość na własnej sile. 
Jest om raczej gotów zginać niż ulec presji ze- 
wnętrznych żywiołów, pragnących pozbawić go 
rewolucyjnej wolności, — niechby narazie przy 
pomocy propagandy okrucieństw. 

„Jesteśmy dość silni dla sprawienia, by okru- 
cieństwa stały się rzeczywistością, zawołał min. 
Franck. Starej konstylucji już niema. Nowa na- 
szą konstytucją jest woła „Führera“. 

Przemawiając na zebraniu w Kolonji, minister 
Franck oświadczył: Prawo może być ważne tylko 
w stopniu, w jakim ma ono za sobą duszę na- 
rodu. By stworzyć takie ustawodawstwo, musimy 
wyeliminować z zawodu prawników wszystkie 
rasowo nam obce, nie-niemieckie elementy, które 
odegrały tak ponura rolę w praktyce prawa nie- 
mieckiego. W tej kwestji narodowi socjaliści żad. 
nej dyskusji prowadzić nie będą. 

Cały sens rewolucji, zakończył minister Franck, 
spełznie na niczem, jeśli koncepcja rasowa nie 
będzie umieszczona na planie najpierwszym. Kon- 
cepcja ta stać się musi podstawowa zasadą na- 
szego prawa. Tylko w tym wypadku naród nie. 


GOEBBELS SĄDZI, ŻE HITLERYZM 
„PODBIJE CAŁĄ EUROPE" 

Z okazji wizytacji szkoły, kształcącej przy- 
szłych przywódców partji narodowo - „socjali- 
stycznej” w Plassenburgu, minister propagśn- 
dy dr. Goebels wygłosił przemówienie, w któ- 
rem poruszył zadania i widoki ruchu narodo- 
wo-„socjalistycznego* na najbliższą przyszłość. 

Oświadczył on m. in., iz rewolucja narodowo- 
„socjalistyczna nie ograniczy się jedynie do 
Rzeszy niemieckiej. 

W ciągu 50 lat ruch ten ogarnie całą Europę. 

Tak, jak rewolucja francuska w r. 1879 była 
wstępem do przewrotu europejskiego i tak sa- 
mo, jak Francja przez rewolucję tę zdobyła w 
Europie stanowisko przodujące, tak samo i 
Niemcy wywalczą sobie przez rewolucję naro- 
dowo-„socjalistyczną” należne im stanowisko 
przodujące. 

Minister oświadczył, iż w ciągu najbliższych 
| 8 lat otworzonych zostanie 5 nowych uni- 
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wersytetów niemieckich, w których wybitni 
narodowi-,socjaliści', desygnowani na przy- 
szłych „przywódców narodu*, otrzymają osta- 
teczne wyszkolenie. 

My natomiast jesteśmy pewni, że znacznie 
wcześniej niż w ciągu 50 łat hitleryzm i wszel- 
kie faszyzmy ludzkość będzie wspominała juz 
tylko jako straszliwy koszmar. Dożyją tego 
nieliczni potomkowie tych dzisiejszych hitle- 
rowców, którzy mogą wogóle mieć potomków, 
nie będąc homoseksualistami, ani innymi zbo- 
czeńcami. Wówczas, wysterylizuje się ich do- 
kładnie jako dziedzicznie obciążonych. 

Na cynizm natomiast zakrawa porównywa- 
nje przez min. Goebbelsa oszukańczej rewolu- 
cji „narodowej* opłacanej przez fabrykantów 
amunicji z rewolucją francuską. 


PRZEGLĄD LITERACKI - 


NOWY UTWÓR TADEUSZA PEIPERA, „Rój“ 
wydał ostatnio sztukę teatralną twórcy połskiej 
awangardy Tadeusza Peipera p. t. „Skoro go nie- 


Szłuka osnuia jest na tle krakowskich wypad- 
ków listopadowych z r. 1923. 

Omówimy ją w szczegółowej recenzji, 

ZWŁOKI JANA KASPROWICZA NA HAREN. 
DZIE. Jak już donieślismy, przeniesienie zwłok 
świelmego poety, b. redaktora uniwersytetu lwow. 
skiego Jana Kasprowicza ma nastąpić w 7 roczni- 
œ zgonu, Í. j. dnia 1 sierpnia r. b. Nad wykona- 
niem mauzoleum pracowal prof. Jarocki, zięć po. 


ety, który po zgonie twórcy mauzoleum śp. Karo. . 


la Stryjeńskiego objął kierownictwo budowy. 
Mauzoleum z chwilą złożenia w niem doczesnych 
szczatków wielkiego poety, przechodzi na wlasność 
gminy Zakopane, która też przyjmuje na siebie 
wieczysty obowiązek jego konserwacji. Mauzo- 
leum dzieli się na dwie zasadnicze części: dolna 
wyłożona marmurem slianowi kryptę, górna u- 
trzymana w stylu nowoczesnym, jednak o cha- 
sziósei sta w roczutcęe zgonu poetry odpra wiae 
się będzie nabożeństwo żałobne. 

POLITYCZNY DRAMAT BERNARDA SHA- 
wA. Świelny pisarz angielski, który w bieżącym 
tygodniu obchodził 77 lecie urodzin, pracuje obec- 
nie, jak donosi prasa londyńska, nad nowym dra- 
mailem, którego tytul będzie brzmiął dość roman- 
tycznie: „Na skale“. Treścią sztuki będą dzieje 
jednego pokoju ma Downing Street 10. Jakiś bez- 
robotny rzuca kamień do pokoju służącęj angiel- 
skiego prezydenta rady ministrów. Na tem tle ro- 
dzą się ciekawe historje o podłożu dramatycznem, 
przyczem rząd brytyjski nakreślony zostanie 
przez Shawa na podstawie właściwego obrazu 
obecnego gabinetu narodowego, MacDonald nie 
wystapi w sztuce Shawa, ale na temat osoby pre- 
mjera wypowie autor niewalpliwie kilka znako- 
mitych swych paradoksów. Premjera sztuki Sha- 
wa — jak ostatnio stale praktykuje ten pisarz — 
odbędzie się w jednym z teatrów zagranicznych, 
może nawel w Polsce, o co tlumacz shawowskich 
szluk p. Sobieniowski ponoć już zabiega. 


EMIL HAECKER 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


się w więzieniu 
Znaleźli sposoby 
kartkami, a nawet, wzorem „Głosu więź- 
w cytadeli war- 


szawskiej, wydawali u św. Michała pisaną gazetkę p. t. „Zgrzyt , za- 


Mimo to wszystko uwięzieni socjaliści starali 
urządzić jak mogli najlepiej i nie tracić humoru. 
POrozumiewania się z sobą 
Ma“, wydawanego przed rokiem przez socjalistów 


wierającą obok części poważnej także część humorystyczną. Zdołali 

€ korespondować z towarzyszami pozostałymi na wolności. 
Albowiem organizacja krakowska 'nie rozsypała się zupełnie 
Wskutek aresztowań. Resztki jej trzymały się jeszcze i utrzymywały 
Sosunki z uwięzionymi, jako też korespondencję ze znajdującymi się 

granicą towarzyszami. 
M Nawiązała te stosunki z orgamizacją krakowską i z uwięzionymi 
sę Ua Jankowska, która w tym celu z Genewy do Krakowa 
ż wietniu przyjechała. Marja z Zaleskich Jankowska, późniejsza 
na Stanisława Mendelsona, pierwsza i najwybitniejsza socjalistka 
olska, była kobietą niezwykłej piękności i wytworności oraz wiel- 
Se zalet serca i umysłu. Oddziałała ona bardzo silnie na umysły 
so odych robotników krakowskich; między innymi pozyskała dla idei 
"cjalistycznej Mieczysława Mańkowskiego, który jej był pomocnym 
urządzeniu korespondencji z więźniami. 

„Arie Ju) Mańkows ki, 17-letni praktykant ciesielski, był 
godne r Antoniego Mańkowskiego. Złote serce, usposobienie po- 
| czerpan umor, który go nigdy nie opuszczał, myśląca głowa, niewy- 
ana pomysłowość i ogromna ruchliwość, która mu ułatwiała zna- 


jomości wśród młodzieży robotniczej w całem mieście, czyniły z Mie- 
czysława Mańkowskiego cennego agitatora, który zawsze i wszędzie 
lubił wszystkich nawracać, a obdarzony miłemi, pociągającemi ry- 
sami twarzy, żywemi, dobremi oczyma i darem przekonywania, łatwo 
zjednywał sprawie rowieśników swoich, którzy wyczuwałi w jego 
słowach szczerość bezwzględną i głęboką siłę przekonania. Wkrótce 
po pierwszych aresztowaniach Mieczysław Mańkowski z kilku ró- 
wieśnikami urządził następującą manifestację: na ulicy św. Anny na- 
przeciwko Bibljoteki Jagiellońskiej powiesił na rynnie jakby na szu- 
bienicy wypchanego manekina z napisem „Koziański zdrajca!”, co 
wywołało wielkie zbiegowisko. W socjalistycznych zasadach ugrun- 
towała go Marja Jankowska. Przyjeżdżała ona kilkakrotnie do Kra- 
kowa, za każdym razem jednak tyłko na krótki czas, bo Kostrzewski 
połował na nią. 

Z końcem września przybył do Wiednia i do Krakowa Stanisław 
Mendelson z Genewy. Urządził on w Wiedniu ognisko wysyłki 
broszur, do Krakowa zaś przybył, wracając z Warszawy, dokąd poje- 
chał był w sprawach partyjnych. Wstąpił do Krakowa celem porozu- 
mienia się z towarzyszami uwięzionymi i z pozostałymi na wolności. 
Zabawił w Krakowie zaledwie kilka dni, wszystko pomyślnie załat- 
wił, następnie kilka dni był w Wiedniu i juź miał wyjechać z Austrji, 
gdy został aresztowany 2 października. Ponieważ był w poprzednim 
roku wydalony z Austrji, przeto zaopatrzył się był w legitymację, wy- 
sławioną w Pradze na nazwisko Aleksander Messin i tak usiłował 
legitymować się przy aresztowaniu. Poznano go jednak wedle lwow- 
skiej fotografji policyjnej, bo każdego aresztowanego socjalistę fo- 
tografowano w policji. Znalazł się tedy i on u św. Michała. Mendelson 
pochodził z burżuazyjnej żydowskiej rodziny warszawskiej; rodzice 
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W walce i pracy o nowe Jutro... 


Dzis obchodzić będą nowosądeccy towarzysze 
kolejarze jubileusz 35-lecia istnienia spółdzielni 
spożywczej kolejarzy „Samopomoc“. 

Jedna z najstarszych spółdzielni w Małopolsce, 
„Samopomoc“ wyrosła na podłożu krzewiącego 
się i rozwijającego w ostatniem dziesięcioleciu 
ubiegłego stulecia socjalistycznego ruchu robot- 
niczego wśród kolejarzy w N. Sączu. Wówczas do 
nowo otwartych warsztatów kolejowych w N. Sa- 
czu przeniesiono i przyjęto większą ilość ręko- 
lzielników i robotników, między którymi znaj- 
lowała się spora grupa ludzi zna jomionych 
; „nowinkami“ socjałistycznemi. Przybyła z war- 
ztatowcami kolejowymi do N. Sacza „zaraza $0- 
;jalistyczna'”, znalazła tu grunt podatny dla krze- 
wienia się i rozwoju ku ogromnem przerażeniu 
00. Jezuitów i pod wpływem tychże pozostają- 
zych władz politycznych samorządowych i admi- 
nistracji kolejowej. Z szeregów kolejarskich wy- 
tępić socjalizmu nie potrafiły najperfidniej obmy- 
śłane sekatury, prześladowania i licznie stosowa- 
ne przeniesienia wybitniejszych działaczy organi- 
zacyjnych. Nie zgnębiły również rozwija jącego 
się ruchu robotniczego częste nuajścia policji i 
żandarmerji na lokale organizacyj robotniczych, 
utrudnianie przez władze polityczne zgromadzeń 
i odczytów. 

Mimo wysiłków reakcji, zmierzającej za wszel- 
ką cenę do uśmiercenia niezależnego od jej wpły- 
wów, rozwijajacego się ruchu robotniczego, szyb- 
ko wzrastała wśród kolejarzy klasowa świado- 
mość i zrozumienie przynależności do proletarjac- 
kiej rodziny, złączonej z klasą robotniczą całego 
świata więzami wspólnej doli, walki i celu. 

Za sprawą socjalistycznie uswiadomionych ko- 
lejarzy wkrótce powstalo w N. Saczu towarzystwo 
robotnicze „Sila“, Stowarzyszenie zawodowe i 
zapomogowe robotników i _ służby kolejowej, 
PPSD, muzyka, chór, Towarz. budowy domów 
ludowych i t. p. ` 
vimngo tt nna M Bam m AN E a m0 M2 paka 
zgromadzeniach stowarzyszenia „Sila* sprawę 
zorganizowanią spółdzielni spożywczej, w której 
kolejarze mogliby zaspokajać wszelkie potrzeby 
gospodarstwa domowego. Sprawa zorganizowania 
spółdzielni nie był jednak łatwa na owe czasy. 
Brak wyrobienia organizacyjnego i niski poziom 
uświadomienia społecznego w szeregach robotni- 
czych bardoz utrudniały propagandę spółdziel- 
czości. Trudno było przekonać zadłużonych u skle- 
pikarzy za towary pobrane na kredyt, aby przy- 
stąpili do spółdzielni i złożyli odpowiedni udział, 
kiedy sklepikarz dawał towar na kredyt i na wła- 
sne ryzyko. 

Nędznie wynagradzani za swą ciężką pracę, 
trwającą 12 godzin dziennie, robotnicy nie mogli 
się przekonać, że ryzyko sklepikarza sowicie jest 
pokrywane w cenie i jakości towaru sprzeda wa- 
nego im przez szybko bogacacych się spekulan- 
tów. Argumenty ideowe spółdzielczości nie miały 
powodzenia w propagandzie za potrzebą zongani- 
zowania spółdzielni. Niekorzystną sytuację dla 
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propagandy spółdziełczej pogorszyło rozwiązanie 
przez radę ministrów w r. 1897 Stowarzyszenia 
zawodowego i zapomogowego robotników i służ- 
by kolejowej i zabranie przez władze polityczne 
majątku Koła miejscowego tegoż stowarzyszenia 
w N. Sączu. Dotkliwym ciosem dla propagandy 
otwarcia własnej spółdzielni była bankructwo 
i zlikwidowanie w r. 1897 spółki spożywczej 
urzędników i funkcjonarjuszy kolejowych w N. 
Sączu, popieranej i subwencjonowanej przez ad- 
ministrację kolejową. Gospodarka pp. urzędni- 
ków kolejowych doprowadziła spółkę do utraty 
nietylko posiadanych zasobów i sprzedaży wła. 
snego budynku, ale także członkowie spółki mu- 
sieli dopłacać na pokrycie strat i długów zaciąg- 
niętych przez zarząd spólki. 

W niesprzyjających warunkach małą grupka 
tow. kolejarzy ze śp. tow. Adamem Chojnickim 
na czele jęła się organizowania spółdzielni. Na 
walnem zgromadzeniu „Siły” w dniu 1 kwietnia 
1898 uchwalono przystąpić do zrealizowania pro. 
jektu otwarcia sklepu spółdzielczego i wybrano 
komitet organizacyjny, który miał opracować 
statut spółdzielni i werbować członków do niej. 
W skład komitetu weszli tow. Adam Chojnicki, 
Melchjor Michalik, Ryszard Mędlarski i Jan Jeż, 
Komitet ten bezzwłocznie przystąpił do pracy; na 
najbliższem posiedzeniu komitetu postanowiono 
w myśl dewizy „mierz siły na zamiary, nie za- 
miar według sil“ bezwarunkowo otworzyć sklep 
spółdzielni w roku stulecia urodzin A. Mickiewi- 
cza i uchwalono otworzyć sklep spółdzielczy 
w dniu 1 lipca 1898 r. Na dzień 24 kwietnia zwo- 
łano zgromadzenie sympatyków projektowanej 
spółdzielni. Przybyło 60 kolejarzy, spośród któ- 
rych 46 zapisało się na członków spóNdzielni, Wy. 
brano zarząd i przyjęto statut spółdzielni, oraz 
ustalono dalę otwarcią sklepu na dzień 1 lipca 
1898. Częścią z zebranych udziałów, częścią z u- 
zyon od towarzyszy pożyczki zakuniona in- 

Lokal wynajęto w kolonji kolejowej pr 1. 
Drugiej Nr. 771 i sklep otwarto > PTT 
1898 wieczorem o godz. 6.30. — Każdego dnia 
z wy jątkiem niedziel i świąt członkowie zarządu 
spółdzielni, na zmianę, wydawali członkom to- 
wary w godzinach wieczornych od 6.30 do 9, zaj- 
mując się równocześnie ząmawianiem, sprowa- 
dzaniem i kałkulowaniem towarów, oraz prowa- 
dzeniem księgowości spółdzielni. 

Powoli systematycznie spółdzielnia zyskiwała 
sobie zaufanie u kolejarzy. Przybywało czlon- 
ków, a z nimi wzrastały obroty towarowe, po- 
mnażały się także czynności zarządu spółdzielni, 
wykonujące prace, z prowadzeniem spółdzielni 
związane, po godzinach pracy zawodowej. My- 
ślano o otwieraniu sklepu przez dzień. Na przy- 
jecie personelu skłlepowego narazie nie było fun. 
duszów. 

Dopiero od 7 kwietnia 1902 zaangażowano per- 
sonel sklepowy i zaczęto sprzedawąć towary przez 
dzień. — W r. 1903 przeniesiono sklep spółdziel- 


ni do lokalu większego przy ul. Franciszka Józefa, 
obecnie Pilsudskiego Nr. 22, gdzie na piętrze 
w tymże budynku znalazły pomieszczenie stowa- 
rzyszenia i organizacje kolejarskie i robotnicze. 


Zaprojektowaną pierwotnie przez Towarzy- 
stwo budowy domów ludowych w N. Sączu bu- 
dowę Domu Robotniczego przejęła na siebie spół- 
dzielnia. Kosztorys budowy tegoż domu opiewał 
na 88.000 koron austrjackich. Na pokrycie tej 
kwoty nie posiadano prawie żadnych funduszów. 
Ażeby dopiąć wymarzonego celu i własny Dom 
Robotniczy wybudować, zarządy „wszystkich sto- 
warzyszeń i instytucyj kolejarskich i robotni- 
czych ze spółdzielnią kolejarzy na czele podej- 
mowały najuciążliwsze nawet usiłowania i pra- 
ce; wykorzystywały wszelkie możliwości dla ze- 
brania funduszów i środków do wybudowania 
Domu Robotniczego potrzebnych. Z zapałem i 0- 
fiarnością spieszyli na budowę kłasowo zorgani- 
zowani kolejarze po całodziennej pracy w war- 
sztatach, aby parogodzinną pracą wlasną przy- 
spieszyć wybudowanie Domu Robotniczego w N. 
Sączu. 

Dzięki ich trudom, wierze we własne siły i nie- 
strudzonym wysiłkom tow. Klimkowskiego Jana 
w dniu 14 sierpnia 1908 przeniesiono sklep spół- 
dzielni do własnego Domu Robotniczego, gdzie na 
piętrze znalazły pomieszczenie instytucje robot- 
nicze. Z biegiem czasu w miarę rozwoju działal- 
ności spółdzielni pomnażała się ilość sklepów» 
wytwórni i narastał majątek spółdzielni. W % 
1913 otwarto sklep bławatny i galanteryjny, w % 
1920 zakupiono realność w dzielnicy Dabrówk* 
Niemiecka i tam otwarto sklep spożywczy, w 4 
1924 otwarto sklep spożywczy przy ul. Nawojog 
skiej, w r. 1927 w nowej kolonji kolej., w r. 1 
otwarto sklep z pieczywem i wędlinami w Do: E 
Robotniczym i sklep spożywczy przy ul. Na$ć- 
szowskiej, w r. 1931 otwarto sklep spożywo”) 
w Chełmcu Polskim iw r. 1938 otwarto sklep SP. 
żywczy przy ul. Husarskiej, Od r. 1919 prowadzi 
spółdzielnia we własnym zarządzie piekarnię 2 
r. 1926 masarnię. W dniu 30 lipca br. AIN 
-— . AA ET i = 
wojowskiej, do legoa dome NO OZ ni 
sklep Nr. 3. 3 
„ Obecnie spółdzielnia spożywcza kolejarzy „Sa 
mopomoc“ liczy 852 członków. Zatrudnia w biu- 
rze, sklepach, wytwórniach i przy taborze 41 pra- 
cowników, zorganizowanych w Związku pracow- 
ników spółdzielczych. Za pierwsze półrocze 1933 
r. wynosiły obroty towarowe w sklepach spól- 
dzielni 488.957 zł. Masarmią wyprodukowała to- 
waru za 75.731 zł., piekarnia za 44.714 zł. Udziały 
członków wynoszą 57.511 zł, fundusze spoleczne 
78.550 zł. Nadwyżka bilansowa wynosi 21.074 zł. 

Od r. 1927 organa spółdzielni ożywiły także 
pracę uświadamiającą i propagandową spółdziel- 
ni, wzbudziły zainteresowanie się ogółu spółdziel- 
czością i potrzebą organizowania się spożywców 
do ujęcia własnych spraw w swoje ręce. Spół- 
dzielnia wypłaca członkom za pobrane towary ZA 
gotówkę 3% dywidendy, za pobrane towary na 
kredyt 25% dywidendy. W razie śmierci członka 
wypłaca pozostałej rodzinie 1% odprawy po- 


zee 


jego byli bardzo bogaci i przysyłali mu dużo pieniędzy. To też do- 
starczał on pieniędzy na cele partyjne. Posiadał umysł bardzo żywy 
i błyskotliwy, talent pisarski, oraz wygórowaną ambicję, która zcza- 
sem nadmiernie się w nim rozwinęła. W następnych latach był on du- 
chową głową socjalizmu polskiego, z jego inicjatywy została założona 
PPS zaboru rosyjskiego. A że dzięki swoim stosunkom majątkowym, 
później zaś dzięki pieniądzom swej żony utrzymywał swoim kosztem 
przez długi czas całą działalność partyjną na emigracji, przeto przy- 
wykł do dyktatury w partji; gdy zaś PPS wzrósłszy dyktatury znieść 
nie mogła, Mendelson usunął się w r. 1893 od partji, rozgoryczony, 
z poczuciem doznanej krzywdy, w części rzeczywistej. Od młodości 
mało zdradzał zainteresowania dla zgłębienia teorji socjalizmu, na- 
tomiast namiętnie lubował się w polityce, a właściwie w jej stronie 
zewnętrznej, w jej skomplikowanej grze, efektownych posunięciach 
szachowych, intrygach, „kronice skandalicznej”, słowem w jej 
"htrze powierzchownym. A oderwany od praktycznej działalności 
tycznej, strawiony życiem emigracyjnem, nasiąkł sceptycyzmem. 

ąc w Londynie w osobistej przyjaźni z Edwardem Bernsteinem, 
którego znaczny wpływ wywierał, tym swoim sceptycyzmem 

zo zaraził, czyniąc zeń „rewizjonistę”. Samego zaś Mendelsona 
tycyzm przeżarł zupełnie; nie stanął on u granicy, u której za- 
„ymał się silniejszy odeń charakterem Bernstein; Mendelson du- 
'owo odszedł zupełnie od ideałów młodości, zerwał z socjalizmem. 
„ostała mu jednak namiętność do polityki. Gdy otrzymawszy w r. 1905 
pozwolenie powrotu do Austrji, przybył do Galicji, wstąpił do re- 
dakcji „Kurjera Lwowskiego“, organu ludowców, następnie stał się 
faktorem politycznym namiestnika Potockiego, służył mu przy zawie- 
raniu paktu między stańczykami a stronnictwem ludowem i został 


korespondentem lwowskim i współpracownikiem politycznym „Cza- 


su“, w którym już od lat pracował jego dawny współwięzień Adolf 
Inlaender. Jako już zupełnie „nawrócony“, uzyskał Mendelson, ruina 


duchowa dawnego Mendelsona, od rządu rosyjskiego możność po* 
wrotu do Warszawy, dokąd się przeniósł po stracie żony. Na spotkanie 
jego wyjechał do Granicy dawny jego współwięzień Straszewicz 
który 30 lat wcześniej niż Mendelson zawinął do bezpiecznego i wy” 
godnego portu konserwatywnych ugodowców warszawskich. Tera7 
Mendelson dopędził Straszewicza na jego drodze życiowej i znalaz 
się w jednem z nim gronie; wstąpił do redakcji konserwatywno-ugo” 
dowego „Slowa“ warszawskiego. Ale długo tam się nie ostał. Oże” | 
niwszy się powtórnie z bogatą sjonistką, założył w Warszawie sjo” 
nistyczny dziennik w języku polskim „Przegląd codzienny”. Skończy? 
jako sjonista, gdyż możliwość dalszych przemian przerwała m" | 
śmierć w r. 1913, na parę miesięcy przed śmiercią Straszewicza. | 
r. 1893 zaczął się upadek Mendelsona. Przed tym punktem zwrotny?” | 
w swem życiu, kiedy był jeszcze w pełni sił umysłowych i moralnych» 
służył pożytecznie sprawie socjalizmu polskiego i położył około NIEJ 
wielkie zasługi; założył drukarnię partyjną w Genewie, później 
w Londynie i przez szereg lat wydawał „Przedświt“ i „Walkę klas“; 
zdobył sobie w Międzynarodówce Socjalistycznej dobrą sławę: którą 
później zmarnował, pozyskał imię jako historyk pracą niemiecka 
o Komunie paryskiej r. 1871, którą później w rozszerzonej, spaczonej: 
zmanierowanej przeróbce wydał po polsku. W młodvch latach był z8- 
palonym, odważnym i ofiarnym bojow”'"* izmu polskiego: 
na którego ołtarzu złożył, co najlepsz: rej istocie du” 
chowej. 


(Ciąg dalszy t 
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Nazwał stareste złodziejem 


GROTESKOWA WALKA DWÓCH SANATORÓW 


e 
alatne; od pobranych towarów za cały czas 
"a zmarłego członka do spółdzielni. 
byy, sresie ubiegłego 35.lecia spółdzielnia prze- 
tyt? różne koleje. Przetrwała czasy wojny 
ciąg wej i dewaluacji pieniądza. Z różnorakich 
cję Ch opresyj gospodarczych wychodziła zwy- 
Wole SKI tym, co w ukochaniu ideałów wy. 
tńczych, w walce o nowe Jutro — nie znali 
fenic ofiarności i poświęcenia į każdej chwili 
„gł gotowi do jeszcze większych wysiłków, do 
Jecia najcięższych walk o prawa klasy robot. 
J do życia i wolności. 
h Parei o ich przykład i rezultaty pracy, w ju- 
Bącz 35-lecia spółdzielni „Samopomoc“ w N. 
3 zwracamy się do ogółu zorganizowanych 
gglników z apelem: Spieszcie w szeregi spół. 
CÓW, aby co prędzej własne sprawy klasa 
Otnicza ujęła we własne rece! 


St. Z-a. 
| Moua sdi R dT 


Rozrywki 


ROZWIĄZANIE SZARADY. 
Snieszczonej w Nr. 166 z 23 lipca: 


KA—PI—TA—LIS—TA 


Neke draży, gdy na kamień kapie woda, 
R a, broń to ostra i bardzo długa. 
u trzecie szarady do piątego doda, 
Wa tata dziecina. Łis, stary wyga, 
| AW da się dla futra zastrzelić. 
wieść radosną może nam udzielić, 

znądziejnego jutra bezrobotnych liste 

Gdzień tworzy calość wróg: kapitalistą. 
Witelid Zubel. 


] Za trafne rozwiązanie nagrodzeni zostali: tow. 
, told Zubel z Nowego Sącza, Józef Świerkosz 
Kiaja, Roman Duda z Krąkowa, Franciszek 
Ussbaum z Krakowa, Br. Tuczapski z Niemiro- 
Wg B. Romaszewski ze Lwowa, Wł, Witwicki ze 
Wowa, M. Laszczyk z Jarosławia, St. Rudawska 
R Lwowa, St. Mauzerowa-Klinkopf z Podbuża, 
Ant. Mazurowa z Kałusza i Centr. Zw. Górników 
* Kaluszu. i 

po "epumeratorom zamiejscowym premje książ- 
"Owe wysłane zostaną przez pocztę, miejscowi zaś 
"Rgrodzeni abonenci zechcą się zgłosić po książki 
| ies z naszego pisma w jednym Z naj- 

szych dni. 


SZARADA 


Nr. 2 t 


Zacięte spory, jakie wioda pomiędzy sobą „sa. 
natorzy” na różnych odcinkach prowincjonalnych, 
dostarczają wielu ciekawych szczegółów, charak- 
teryzujących tych zwolenników i „współpracow- 
ników“ rządu. 

W mieście powiatowem, Jadowie, głośnem 
z pamiętnych rozruchów chłopskich, pokłóciło 
się ze sobą zawzięcie dwóch miejscowych sanato- 
rów: starosia Stefan Morawski i sekretarz sądu 
grodzkiego, Jan Blicharz, obwodowy komendant 
POW. Początkiem zatargu było starcie na pew- 
nem zebraniu politycznem organizacji „sanacyj- 
nej“. Od tego czasu wzajemna niechęć wzrastała, 
a przybrała konkretny wyraz w związku z budo- 
wą domku dla sądu grodzkiego w Jadowie. Sta- 
rosta Morawski zaprotestował mianowicie prze- 
ciwko wybudowaniu przy domku mieszkania dla 
sekretarza Blicharza. Od tej chwili wojna stała 
się otwartą. 

Pewnego dnia, w kilka tygodni po rozegraniu 
się znanych krwawych wypadków w Jadowie, do 
sekretarza sądu grodzkiego Blicharzą zgłosił się 
pewien młodzieniec nazwiskiem Borowski i o- 
świadczył, że jest współpracownikiem pewnej 
chłopskiej gazety i chciałby dowiedzieć się o sto- 
sunkach, panujących w Jadowie i w okolicy. 
Rozmowa trwała około godziny, a po kilku dniach 
starosta Morawiski zgłosił się do urzędu wojewódz. 
kiego w Warszawie, przedstawiając prywatny 
list, jaki otrzymał od Borowskiego, w którym to 
liście Borowski dawał wyraz swemu oburzeniu, 


NAJDOSKONALSZE TUTKI 


Ponieważ jednak władze sowieckie nie mają | 


wielkiego zaufania do dyrektorów gospodarstw 


5O su. - 35a. | 
PRIMA AIDA 


kolektywnych, polecono rejonowym oddziałom 
zbożowym, aby z ogólnej liczby kołehozów wy- 
brać 25 procent gospodarstw, na czele których 


Feysze łącznie z drugiem, to monstram mityczne; 
Jeden łeb mu urwiesz, jué dragi wyrasta. 
zęcie w obcej mowie (pismo fonetyczne] 


a ç oznacza, ca niwy obrasia 
trzy listki ma zwykle, bardzo rzadko cztery. 
| ak piątem pieczętnjesz listy i papiery; 
bag szóste t czwarte z „į“ literą w środka, 
"j przyrzad sportowy w zimie używany; 
na nim po śniegu miko jest i słodko, 
Vaeż bardzo przez młodzież bywa on lubiany. 
Gość to zło wielkie, z którem wniczyć trzeba, 
ba mno świat w ołchłań zabobonów spychat 
Ag to oboówi wyżeracze chlebat 
rsy dta nam ich zachłanność, kłamkiiwość i pycha! 
Wie dn wuikt + rałościa! Do walki z ciemnota! 
* awyciężysy* Przyszła czynów pora! 
w walczyw Świuliem — całość zaś głupotą. 
Se oręż bat parga, pokona potwora! 
Stanisław Wróblewski (Lwów). 
Rorwigzania należy nadsyłać do naszej 
| redakcji do piątku 4 sierpnia z podpisem 
i adrecem Abonent, który nadeszle trafne 
rozwiązanie. otrzyma nagrodę książkową. 
Rozwiązanie będzie ogłoszone w numerze 
z najbliższej niedzieli. 


; ai 
Walka z kołchozami 
o zboże 


jente głównem zadaniem rządu sowieckiego 
rać (Wierdzić prawdziwy stan urodzajów i posta- 
ilość 3 aby w jaknajkrótszym czasie przepisana 

zboża znalazła się w państwowych maga- 
drach zbożowych. Kontrola urodzajów prowa- 
€y re; bedzie w następującym porządku: om 
wie Anowych oddziałów zbożowych i dyrektoro. 


nikow, Solchozy w odpowiednim czasie zakomu- 


dzanę 
kołch 


kołchoz, Poda fałszywe dane, 


Ści i sun Pociąg 


t, podane przez kołchozy, zostaną stwier- 


Acyj traktorowych powinni postarać się 0 
Y im prawdziwy stan urodzaju. Nasię- 
Przez szpiegowskie oddziały lotne. Jeżeli 


kierujące czynniki 
nięie zostaną do odpowiedzialno- 


stoją zaufani komuniści. Gospodarstwa te muszą 


natychmiast oddać zebrane zboże i napełnić próż. 
ne śpichlerze państwowe. Oprócz tego przewodni- 
czący tych wybranych kołchozów powinni podać 


sprawozdanie o urodzaju w całym rejonie, aby 


umożliwić kontrolę urodzajów. 

Kontrola wymlóconego zboża prowadzoną bę- 
dzie co pięć dni, aby zboże nie było trzymane na 
miejscu dłuższy czas i aby w międzyczasie nie 
było rozkradane. 


Z kraju i ze świata 


STRAJKI ROLNE wybuchły przy żniwach na 
gruntach dworskich w powiatach Lubaczów i Ra- 
wa Ruska. Strajki te mają charakter ekonomicz- 
ny. Chodzi bowiem o podwyżkę wynagrodzenia, 
które obecnie wynosi przecięlnie po 50: groszy 
dziennie za kilkanaście godzin pracy. 

DWA WYPADKI CHOROBY HEINE.MEDINA 
W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. W ubiegłym 
tygodniu zanotowano dwa nowe wypadki choro- 
by Heine-Medina w Małopolsce Wschodniej. 

ZASĄDZONY ZŁODZIEJ RZUCIŁ SIĘ NA SĘ. 
DZIEGO. Przed sadem grodzkim w Warszawie 
stanął Jan Plasiński, zawodowy złodziej, pocią- 
gnięty do odpowiedzialności za kradzież bielizny. 
W nocy, kiedy domownicy spali, Ptasiński otwo- 
rzywszy wytrychem drzwi i odpilowawszy kłód- 
kę, dostał się na strych i począł zbierać bieliznę. 
Po drodze potrącił jakieś żelazne naczynie. Brzęk 
stłuczonego gąsiora, który stał obok naczynia, zbu- 
dził służącą. Na rozprawie lokatorzy, nie mogli 
stanowczo stwierdzić, że złodziejem był Jan Pa- 
ciorkowski, jakkolwiek wzrostem i tuszą przyipo- 
minał nocnego „gościa”, Opierając się na tym ma- 
terjale i na dość pokaźnej liście karalności, sędzia 
skazał Paciorkowskiego na rok więzienia, W cza- 
sie odczytywania wyroku oskarżony rzucił się „do 
stołu sędziowskiego, usiłując czynnie znieważyć 
sędziego, lecz został w porę schwytany przez po- 
licjanta. Wobec groźnej postawy złoczyńcy, który 
użył obelżywych słów pod adresem sędziego, po- 


że sekretarz Blicharz, informując o stosunkach 
miejscowych, nazwał starostę Morawskiego zło- 
dziejem. Po narądzie z zasiępcą naczelnika wy- 
działu bezpieczeństwa, Iwanowem, starosta Mo- 
rawski zwrócił się do prokuratury. Podprokurator 
Pawlikowski skierował przeciwko  Blicharzowi, 
sprawę do sądu. Rozprawę przeniesiono do sądu 
w Wołominie. 

Proces obfitował w niezwykle humorystyczne 
momenty. Sekretarz Blicharz wygłosił dwugo= 
dzinne przemówienie, do winy nie przyznał się, 
oświadczając, że odrazu wyczuł, że Borowski jest 
prowokatorem. Nie powiedział o staroście, że jest 
złodziejem, a tylko powtórzył słowa niejakiego 
Golańskiego. Chodziło o to, że inżynier, który bu- 
dował gmach dla sądu, oświadczył, że robi to bez- 
interesownie, a potem, na zarządzenie starosty, 
wstawiono sumę 2.600 złotych za plany. Sekretarz 
gminy Golański, wychodzac z gabinetu starosty 
miał powiedzieć: „Albo inżynier te pieniądze 
wziął, albo nie wziął”. 

Niezwykle sensacyjnie wypadły zeznania sta- 
rosty Morawskiego. Oskarżył on Blicharza, że 
udając „sanatora ', należy do antyrządowej partji 
ludowej, buntuje w sądzie chłopów i jest spraw- 
cą zajść w Jadowie. Tego już było za wiele. Se- 
kretarz Blicharz nie wytrzymał i zaczął odczyty- 
wać stoś dyplomów, jakie otrzymal za zaslugi dla 
obecnego rządu w charakterze komisarza skarbu 
narodowego, komendanta POW itd. 

Przed sadem przewinęło się około 20 świadków, 
którzy wnieśli do sprawy wiele humoru, ujawnia- 
jąc groteskowe kulisy wzajemnych aniagoniz- 
mów. Jedni świadkowie usiłowali zdyskredyto« 
wać prawomyśłmość Blicharza, natomiast inni do- 
wodzili, że kiedy obecnie 82-letni stiarosia Moraw. 
ski chodził w krótkich spodniach, to sekretarz BIŁ 
charz już brał czynny udział jako kierownik miej_ 
scowego POW. 

W wyniku sędzia Dreger uznał, że Blicharz 
istotnie dopuścił się obrazy siarosty, nazywając 
go złodziejem i skazał go na miesiąc aresziu. 

Blicharz wniósł apelację, która niebawem bę- 
dzie rozpatrywana przez warszawski sąd okręgo- 
wy. 


licja zakuła go w kajdany i odprowadziła do wię- 
zenia. 

ADWOKAT OFIARA OSZUSTÓW CZEKO- 
WYCH. Warszawskie władze prokuratorskie pro- 
wadzą dochodzenia w aferze, w którą wmieszany 
jest adwokat Stanisław Łypacewicz, syn znanego 
polityka Wacława Łypacewicza. Od pewnego cza- 
su caly szereg firm warszawskich, otrzymywał 
czeki i weksle z podpisami adwokaia Slan. Łypa- 
cewicza. Gdy niektórym kupcom czeki i weksle 
wydały się podejrzane, zwrócili się do adw. Ly- 
pacewicza, klóry potwierdził aulentyczność do- 
kumentów. Kiedy nadszedł termin płalności, czeki 
okazaly się bezwartościowe, a weksle poszły do 
protestu, Ponieważ wystawca odmówił zaplaty, 
poszkodowani kupcy zwrócili sie do władz bezpie- 
czeństwa. Dochodzenia stwierdziły, że czeki i wek- 
sle były puszczone w obieg przez Ludmiłę Wło- 
darczykową i rzekomego inżyniera Bolesława Pi. 
tasa. Adw. Łypacewicz tłumaczy się, że czeki i 
weksle dawał wymienionym do dyskontowania, 
ci jednak oszukali go, przywłaszczając sobie pie- 
niądze. Władze bezpieczenstwa przypuszczają, że 
lisia poszkodowanych nie jest jeszcze wyczer- 

ana, 

Ą WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK TRAMWAJO- 
WY W LODZI. We czwartek o godz. 8.15 rano 
wydarzył się na szosie zgierskiej wstrząsający 
wypadek. W kierunku Zgierza jechał tramwaj 
podmiejski nr. 5. Za szpilalem miejskim w Rado- 
goszczu wyjechał nagle z poprzecznej uliczki wóz 
z bańkami mleka, powożony przez kobietę i w 
chwili, gdy tramwaj mijał uliczkę, wóz znalazł 
się wpoprzek toru. Na zahamowanie było już zą- 
późno, wóz, został dostrzętnie strzaskany, znajdu- 
jące się na nim trzy kobiety oraz 10-letni chło- 
piec znaleźli się pod kołami tramwaju, Chłopca 
wydobyto nieżywego, wszystkie trzy kobiety nie- 
przytomne w stanie beznadziejnym z połamanemi 
nogami, rękami i ciężkiemi obrażeniami na całem 
ciele przewieziono de szpitala. Istnieje mała na- 
dzieja utrzymania ich przy życiu. 

SEKWESTRATOR UWIĘZIONY W MIESZKA- 
NIU PODATNIKA. Jeden z łódzkich sekwestra- 
torów skarbowych przeżył bardzo niemiłą przy- 
godę. Przybył do mieszkania niejakiego. F. Krot- 
kowskiego celem zajęcia mu mebli za niezapłaco- 
ne podatki. Krotowski wysłał żonę na miasto, a po 
chwili i sam gdzieś zniknął. Wiedy sekwestrator 
zauważył, że zamknięto go w mieszkaniu. Tylko 
dzięki przypadkowi zdołał się uwolnić z „are- 
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szta'. Oto zauważywszy policjanta, przez okno 
zaczął wzywać pomocy. Przybyły policjant uwol- 
mił sekwestratora. Po chwili sprowadzono Kro-' 
ftowskiego, któremu sporządzono protokół. Grzi 
mu kara więzienia za uniemożliwienie urzędowa- 


nia. b 
4 OSOBY UTONĘŁY W JEZIORZE POD PO. | (Telefonem od naszego korespondenta) 
SZNAINIEM, We czwartek wieczorem do jeziora |* Warszawa, 29 lipca, 
w Dymaczewie Starem w pow. poznańskim, udały*| „Wieczór Warszawski" donosi: W celu zapo- 
się do kapieli Erna Redłich, Hilda Pfeifersiyyfas j bieżenia deficytowi budżetowemu rada ministrów 
mjamna Skrzypczyk z Dymaczewa'Starego,d)o nich i) na ostatniem posiedzeniu rozpatrywała kilka pro. 
przyłaczyłi się Edmund Bródka. Antoni Ignajczak || jektów, mogących wpłynąć na zmniejszenie wy- 
ii Maksymiljan Kukawka, wszyscy z Dymaczewa.|'daików państwowych. Jeden z tych projektów 
Nowego. Okolo północy cale towarzystwo, złb:: 
iżone z 6 osób, wsiadło do stojącej. u brzegu jeziora" 
łodzi rybackiej. i powiosłowało. na środek. jeziora. ; 
„Tu nastąpiła wstrząsająca katastrofa: łódź „praw-5 
'dopodobnie z powodu przeciążenia wywróciła się, - 
wszyscy znaleźli się.pod wodą -zaczęli tonąć. Nar 
brzegu jeziora kąpało się kilkanaście osób, dolktó- 
rych doszły wołania o ratunek. Wszyscy. jednakże 
stali bezradni, słuchając, skąd w ciemnej. nocy; 
dochodzą coraz słabnące wołania o pomoc. Wre- 
szcie do brzegu jeziora dobiii dwaj pasażerowie: 
mieszczęsnej łodzi, Edmund Bródka i gnajczakiż 
jedyni uratowani, Redłichówna, Pfeifferówna,; 
Skrzypczykówna i Kukawka utonęli. | 
TOW. ANTONI SYNOWIEC, ZNANY DZIA. 
ŁACZ PPS W NOWYM TARGU I OKOLICY; 
niewygodny dla tamtejszych sanatorów, na mocy: 
rozporządzenia min. komunikacji z 30 czerwca; 
b. r. „dla dobra kolei“ został*przeniesiony w stany 
spoczynku. Tow. Synowiec pracował jako maszy-. 
mista kolejowy na przestrzeni Nowy Taxsg—Suchaż 
Hora. Liczy on 48 lat życia i jest w pełni:zdrowia, 
i. zdolności do pracy. à 
OPALAĆ SIĘ NA BRONZOWO jest pięknie, 
ale niezdrowo, jak twierdzi lekarz franeuski dr.* 
Bordy, który w odczycie wygłoszonym w Aikade- 
mi Medycznej radził amatororh opałenia stę niet 
doprowadzać Skóry do zabarwienia na bronzowoć 
pod wpływem promieni słonecznych. Dr. Bordy“ 
gest zdania, że skóra zbronzowiała w słońca traci; 
zdolności przepuszczania promieni słonecznych, ; 
a zatem neutralizuje dobroczynny wpływ: naświe- i, 
lania słonecznego. Estetyka w danym wypadku 
przeciwdziała, zdaniem dra Bordy, higjenie'rzdro- ` 
RW IU. i 


TELEGRAMY 


POWRÓT PREMJERA 
Warszawa, 29 lipca (tel. wł.). Dziś powrócił z 
urlopu premjer p. Jędrzejewicz i objął urzędo- | 
wanie. 


dalszych 10 procent, ale został uznany za nieak- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Ww: 29 lipea. 
Władze bezpieczeństwa wpadły na trop olbrzy- 


belgijskiego, Pawła Bemaena. W piwnicy znałe- 


inem orzeczenie. w sporze połsko-niemieckim 


‘orzeczenie Trybunału odrzuca jako nieuzasadnio- 
ny wniosek rządu niemieckiego, domagający się 
wydania tymczasowego zarządzenia, celem utrzy- 
mania status quo, tzn. tymczasowego zawieszenia 


; 


W tygodniku angielskim „Sunday Referee“ u. 


a 


«w sprawach morda. Bressla rzucono nagiego na 
podłogę. Następnie zaś nielitościwie go pobito i 
| poddano torturom, Ciało jego 
ranami i skrzepłą krwią. Ręce.były: obrzękłe, nogi 
{=i ramiona w głębokich ranach i tu i ówdzie zwi- 
sały strzępy ciała. Jedno ramię bylo wyrwane 
z barku. Żyły były przecięte. Obok ciała leżał nóż 
w celu dostarczenia dowodu, że Dressel odebrał 
sobie życie. Również Gótz został poddany straszii- 
wym torturom. 

Na kilka tygodni przed śmiercią był już Götz 
ślepy i głuchy z powodu brutalnego traktowania 
go przez hitlerowców. Dzień w dzień bito go, a 
następnie zastrzelono. 

Jedną z ofiar, a. mianowicie Daimlera, chcieli 
zmusić hitlerowcy do popełnienia samobójstwa. 
Ostrzegali go, że jeśli nie popełni samobójstwa, 
dowiodą mu, jak ciężkie jest życie. Tej samej no- 
cy Daimler zbiegł. 


ARESZTOWANIE DOMNIEMANYCH 
ZABÓJCÓW BERENRA 


Warszawa, 29 lipca (tel. wł.). Dziś z polecenia 
władz aresztowani zostałi domniemani zabójcy 
„wiceburmistrza Berenta z Pruszkowa: Kazimierz 
'Kurzela, Brodacki i Stanislaw Deresiewiez, Naj- 
bardziej obciaża ich fakt, że wszyscy są dobrymi 
przyjaciólmi Turowińskiego, przyjaciela p. Be- 
rentowej. 


DOLAR SŁABSZY 
Warszawa, 29 lipca (tel. wł.). Po wczorajszej 
zwyżce kursu do 670 zł, dziś nastąpiło obniżenie 
do 653 zł. Bank Polski płacił za dolara 650 zł. 


MANEWRY W SOWIETACH ODWOŁANE 

Moskwa, 29 lipca. Wielkie manewry armji so- 
wieckiej, jakie miały się w bieżącym roku odbyć 
'mad granicą polską, zostały odwołane. 


HITLEROWCY AUSTRJACCY RZUCAJĄ 
BOMBY 


Wiedeń, 29 lipca. W Gracu podczas demonstra- 
cji hitlerowskiej przeciw ministrowi bezpieczeń- 
stwa publicznego Feyowi rzucona została w tłum 
"demonstrantów bomba łzawiąca, wskutek czego | 
15 osób odniosło rany. ć Pa 


KATASTROFA KOLEJOWA WE, WŁOSZECH 

Medjołan, 29 lipca. We Florencji zderzył się 
dziś pociąg osobowy z pociągiem towarowym, * 
wskutek czego kilka wagonów ułegło zniszczeniu. i 
Dotychczas wydóbyjo z pod gruzów. przeszło 20 ;. 
rannych, w lem- wiełu ciężko. Katastrofa nastą- . 
pia wskutek fałszywego nastawienia zwrotnic. 


ZAGINIONY LOTNIK 
Paryż, 29 lipca. Austrjacki lotnik szybowcowy 
Kronield, który wczoraj rano wystarlowal ze | nictwa zaprosiło generala Balbo, aby w drodze 
iStrassbunwgą z zamiarem dolecenia do Paryża, za- 
ingl bez śladu. Isinieją. obawy, że 'Krongeld ulegl | Balbo przyjął zaproszenie ii przybędzie wraz-ze 
eól wypadkow = O =|kswą eskadra do, Berre pod Marsylja. 


nieludzkie katusze, wszystkich czterech wypra- 
wiono na tamten świat. 

Wyprowadzono ich na pole i kazano biec. Po- 
między barakami były ukryte karabiny maszy- 
nowe, gdy zaczęli biec, rozległy się strzały i uło- 
żono ich pokotem na trawie. 


SĄDY DORAŹNE NA ZBUNTOWANYCH 
HITLEROWCÓW 

Ministerstwo stanu Turyngji ogłosiło publicz- 
nie, że sądy dorażne (tak zw. specjalne) mają 
być stosowane „nietylko do socjalistów, komuni- 
stów i pacyfistów, ale także i do tych jednostek, 
które w łonie ruchu hitlerowskiego podejmą pró- 
by o charakterze rewolucyjnym w słowie lub w 
zymie . 

Dosłownie! Komentarzy: chyba nie potrzeba? 


< 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI 
ROZPOWSZECHNIAJCIE 


ESKADRA WŁOSKA ZŁOŻY WIZYTĘ 
WE FRANCJI 


mma ime Rom 3 emè 


Redukcje urzednicze dla pokrycia 
deficytu budżetowego 


miał na celu obcięcie poborów urzędniczych o |:cańia emerytur. 


miego przemytu broni, której skład: mieścił się: 
"przy Alei Jerozolimskiej w mieszkaniu inóyniera. 


w sprawie zażalenia mniejszości niemieckiej" 
+w Wielkopolsce i na Pomorzu w związku z polska’ 
zcefornaą rolną. Ueliwalłone 8 głosami przeciw 4 


kazała się korespondencja z Niemiec, w Której 
„podany jest cały szereg przykładów zbrodmiczej 
| działąlności hitlerowców. Więzień Dressel był tor- . 
$iurowany przez grupę S. A. która specjalnie zo- 

tata wybrana w ym celu jako wykwalifikowana” 


było całe. pokryte ' 


Cohn, Strauss, Benaria i Lewi również przeszli 


Paryż, 29 lipca. Francuskie ministerstwo lot- 


powroinej do Włoch odwiedził Francję. Generał" 


tualny i zarzucono go. Za to zwrócono uwagę na 
projekt zmniejszenia ilości urzędników. — Teraź 
przeprowadza się badania w poszczególnych mi- 
nisterstwach, jakby ten projekt przeprowadzić. — 
"Najbardziej zagrożeni byliby urzędnicy niedaw- 
no przyjęci, ponieważ zwolnienie ich najmniej 
obciąży skarb, nie pociągając konieczności wypła- 


—080— 


Wykrycie wieikiego przemytu broni 


„ziono 15 skrzyń, zawierających karabiny, pisto- 
“lety i wielkie ilości prochu i nąboi. Rewizja w 
“mieszkaniu dała bardzo wiele materjału obciąża- 
jącego w postaci notatek, korespondencyj i ra- 
chunków. Z polecenia sędziego śledczego inżynier 
„został osadzony w więzieniu. 


Kięska niemiecka w sporze z Polską 


O BEFORMĘ ROLNĄ 
Haga, 29 Tipca. Stały Międzynarodowy Trybunał [imocy„prawnej ustawy rolnej. W uzasadnieniu 
Sprawiedłiwości ogłosił dziś=nasposiedzeniu jaw-. 


$ Trybunał stwierdza, że wniosek niemiecki o wy- 
,darie tymczasowego zarządzenia powinien był 
sbyć. utrzymany w ramach skargi, W tym wypadku 
jednak wniosek niemiecki 
poza ramy skargi, gdyż. rząd niemiecki żąda, aby 
Polska wstrzymała się nietylko od przeprowadze- 


aby-się wogóle wstrzymała od jakichkolwiek wy-, 


E w skardze wymienionych wywłaszczeń, lecz 


sadyzm bez granie 


ODBIERANTIE PRAW OBYWATELSKICH 
ŻYDOM W NIEMCZECH 
Berlin, 29 lipca. Minister spraw wewnętrznych 
‘Rzeszy. w porozumieniu z ministerstwem spraw 
‘zagranicznych i ministerstwem skarbu wydał: roži 
porządzenie wykonawcze do ustawy w sprawie 
unieważnienia przyznanych praw obywatelskich 
„i pozbawienia poddaństwa niemieckiego. Rozpo- 
"rządzenie wymierzone jest przedewszystkiem 
przeciw. tzw. żydom wschodnim, którzy uzyskali 
(prawa obywatelskie w Niemczech, o ile nie wy- 
każą się, iż w czasie wojny światowej wałczyli 
na froncie po stronie niemieckiej, lub o ile nie 
wykażą się specjalnemi wyróżnieniami i zasłu. 
gami dla sprawy niemieckiej, Ustawa nie dotyczy, 
"tych osób, które przed 9 listopada 1919 r. posia- 
dały obywatelstwo niemieckie i utraciły je do- 


* piero na zasadzie traktatu wersalskiego. Powody, 


unieważnienia praw obywatełskich nie będa po- 


dawane. Uniewążnienie nie może być zaczepiane 


środkami prawnemi. Dalej pozbawiony praw oby- 
watelskich będzie każdy, kio szkodzi narodowi 
niemieckiemu przez szerzenie nieprawdziwych 
wiadomości (Grauelpropaganda). 


MASOWY ZAKAZ PISM ZAGRANICZNYCH 
W NIEMCZECH 

Berlin, 29 lipca. Ministerstwo spr”źw wewnętrz- 
nych wydało nowy zakaz szeregu pism zagranicz. 
nych tak, że ogólna liczba czasopism i dzienników 
zagranicznych zakazanych w Niemczech wynosi 
przeszło 300 pism. Podział zakazanych pism na 
poszczegółne państwa przedstawia się następują- 
co: Anglja 6, Argentyna 2, Austrja 48, Belgja 7, 
Czechosłowacja 77, Danja 5, Francja 41, Gdańsk 
'8, Hiszpanja 4, Holandja 12, Jugosławja 3, Ka. 
nada 2, Litwa 1, Luksemburg 5. Łotwa 2, Polska 
24, Rumunja 3, Rosja sowiecka 11, Stany „Zjedno- 
'czone 12, Szwajcarja 24, Szwecja 3, Zagłębie Saa- 
ry 9 czasopism. 


ZNOWU OBŁAWA W BERLINIE 


Berlin, 29 lipca. W południowej części Berlina. 
przeprowadzono dziś wczas rano wielką obławę 


| na komunistów i innych „wrogów ruchu narodo- 


wego“. W ręce policji miało wpaść wiele pism 


„| zakazanych i ulotek wywrotowych, oraz większa, 
1| iłość broni i amunicji. Dokonano wielu areszto- 


wań, 
OBŁAWA W HAMBURGU 

Berlin, 29 lipca. W Hamburgu i dalekiej oko- 
licy przeprowadziła dziś policja razem z oddzia- 
lami szturmowemi przeciw komunistom wielką 
obławę, w następstwie której aresztowano 93 oso- 
by, w tem wielu wybitnych przywódców komu- 
nistycznych. Poza- tem skonfiskowano sześć mo- 
tocykli kurjerskich, zapomocą których utrzy- 
mywano stały kontakt z centralą komunistyczne 
"w. Berlinie. : 


wychodzi po części: 


i 


— Nr. 172, Niedziela 30 lipca 1933 | x 9 
Strajki w Krakowie 


- MRONIKA 


| 


Muzeum Narodowe 


kurs „zed kilkudziesięciu laty ogłoszono kon- 
wie, p SXlibris Muzeum Narodowego w Krako- 
kowski sza nagrodę otrzymał projekt Jana Bu- 
Polskjęj ©» jednego z najwybitniejszych artystów 
Który „W dziale sztuk zdobniczych. Ten exlibris, 
Ze x slegiem lat stał się poniekąd godłem Mu- 
„ Uodowego w Krakowie, odznacza się nie- 
Å Pięknością pomysłu. Ponad klepsydrę, bę- 
Jmbolem czasu i zniszczenia, unoszą ręce 

azimie:zowską, symbol historji narodu i 


dae ą 
Jego 


À i. 

SWępdkć ją godła przez długie lata nie straciła na 
Pelija CZENIU. Muzeum Narodowe w Krakowie 
1 taby è swoje zadanie, gromadząc dzieła sztuki 
ma | lk, wyrwane z odmętów dziejowych. Z po- 
dzą, śpieszyło mu całe spoleczeństwo, nie szczę- 
Sly STÓW. Gnora miasta Krakowa otoczyła in- 
Maja «€ od początku jej istnienia opieką, utrzy- 
duk własnym kosztem pięć jej oddziałów, znaj- 
poly Zawsze, nawet w najcięższych warunkach, 
adna o sumy na zakup zabytków. Od kilku lat 
tp Fozwój Muzeum został wstrzymany. Roz- 
Pi zbiorów spowodował przepełnienie szczu- 
Szy, Sal, utrudniając ich zwiedzanie. — Dzieła 
Przyj, mające wszystkie po temu warunki, aby 
Say, lawić godnie kulturę polską, zalegają ma- 


y. 
Maie ratować zbiory, gmina miasta Krakowa 
dł tapiła do budowy nowego gmachu. Lecz go- 
Shj UzZeum Narodowego domaga się urzeczywi- 
ġia, W podtrzymaniu narażonej na zniszcze- 
©, 0rony tradycji i pamiątek, muszą pomóc rę- 
Ango społeczeństwa. 
iei by umożliwić najszerszym warstwom spel- 
Na € tego obowiązku, Komitet Budowy Muzeum 
nig (owego w Krakowie, wydał w dniach ostat. 
chęą palepki — pięcio i dziesięcio-groszowe na do- 
łą < budowy Muzeum. Nalepki te, których rysun- 
dosianczył bezinteresownie prof. Jan Bukow- 
Na Przedstawiają omówione wyżej godło Muzeum 
todowego. Komitet w dniach najbliższych roz- 
Mnie ich rozsyłkę. 
NA FUNDUSZ BUDOWY MUZEUM 
NARODOWEGO 
Towarzystwo właścicieli realności w 
orkowie (ul. Sienna) 1.000 z}, Bracia Czeczowi- 
na w Andrychowie 5.000 zl., Dr. Ryszard Rei- 
n t 0 zł., Stowarzyszenie Humanitarne „Solidar. 
ge" w Krakowie 250 zl., Dr. Fryderyk Wessely 
k 2ł, Inż. Henman Guttman, architekt w Kra- 
Wa © 1.000 zł., Inż. arch. Boratyński 200 zł, To. 
nij. ZJ stwo Kredytowe i Oszczędnościowe urzęd- 
w pocziowych, Spółdzielnia w Krakowie 15 
tiy . Henryk Matus 5 zł., Inż. arch. E. Kreisler 
faj 


prowali: 


zł, Bracia Lankosz imieniem firmy F. & E. 
qczek i Lankosz w Krakowie 1000 zł., Mgr. J. 
ta y 50 zl., Centraline Biuro Polskiego Tow. Ta- 
katiskiego. 100 zl, Kazimierz Sarnecki 200 zł., 
Yig njerz Wojciechowski, salon sztuki w Krako. 
50 zl, Dr. Jan Grabowski 200 zł. 

wp z powyższego zesiawienia wynika, ofiar- 
wa. Społeczeństwa nie slabnie, codziennie wpły- 
Di lą do sekretarjatu Komitetu Budowy Muzeum 
ay wydziale IV magistratu, tel. 111-92, dekla- 
No i osobiste zgloszenia. 

p JE DARY DLA MUZEUM NARODOWEGO 
tą, dr. Adolf Schwarzbart z Krakowa złożył w 
tan obraz Ignacego Hirschfanga „Martwa natu- 
w "R prof. Karolowa Tichowa z Krakowa rzeźbę 
Bipsie Józefa Fłossmana „Potop“, 
pO YSTAWA PRAC KONKURSOWYCH 

A BUDOWE MUZEUM NARODOWEGO 


tz Stawa prac konkursowych w salach Towa- 
twą Wa technicznego (ul. Straszewskiego 26) o- 


biję 8 będzie jeszcze trzy tygodnie. Zainteresowa. 
Słąygubliczności wzrasta z każdym dniem. W o. 
ky tygodniu zwiedziło wystawę wielu archi- 
ną. zamiejscowych i wpłynęło kilka zgłoszeń 


Wycieczki, które zapowiedziały przyjazd. 


— QQ O0 — 


wę Dz CHORZY NA KAMIENIE żóŁCIO- 
chersa NERKOWE, jak również i na kamicę pę- 
Wą, na nadmierne wytwarzanie się kwasu 

` kia 8o i artretyzm powinni regulować funke 
, stosując naturalną wodę gorzką Fran- 


= 


ózefa. Zalecana przez lekarzy. 
— 0 00 — 


- 


„ŻAR h 
ną Z NIEBA sypał się w dniu wczorajszym 
Yio czyszkańców Rewa. Wprost nie można 

dzić po rozpalonych chodnikach. W uli. 


Prega Eyci. a pośrednio zabytków i pamiątek | 


WIELKIE ZGROMADZENIE STRAJKUJĄCYCH 
Odbywających się codziennie zgromadzeń straj. | sprowokowany przez wyzyskiwaczy strajk jest o- 


kujących robotników budowlanych, malarzy, sto. 
larzy nie mógł już pomieścić Dom Robotniczy. 
| Wczoraj przeto odbyło się wielkie zgromadze- 
nie w ogrodzie kolejarzy przy ul. Warszawskiej. 
Kiłkutysięczna masa strajkujących wysłuchała 
sprawozdań delegatów, którzy stwierdzili, że 


becnie w dalszym ciągu przez nich przewlekany, 
w nadziei, że uda się im złamać jednolitą postawę 
robotników. 

Strajkujacy postanowili kontynuować strajki aż 
do zwycięstwa, aż do całkowitego spelnienia ich 
postulatów, 


Skandaliki w miejskim komitecie 
pomocy bezrobotnym 


Jak wiadomo, miejski komitet pomocy bezro- 
botnym działalność swoją zakończył z dniem 31 
maja b. r. Działalność jego polegała na wydawa. 
niu deputatów tym bezrobotnym, którzy nie mają 
prawa do zasiłków z fumduszu bezrobocia. Akcja 
ta rozpocznie się znowu w jesieni. Krzyku, rekla- 
my dużo, a właściwie ta „humanitarna” akcja jest 
upokorzeniem dla nieszczęśliwych bezrobotnych. 
Z baski im się wydaje deputat, traktując każdego 
zgłaszającego się po zasiłek, jak żebraka, 

NIE DOBRZE SIĘ DZIEJE 
i w innym kierunku w tej instytucji. Pamuje sy- 
stem  protekcyjny. Zdarzają się wypadki i to 
częste, że „władza złożoma z radców magistratu 
proteguje rozmaitych ludzi nie mających mie 
wspólnego z bezrobociem. Stwierdzono fakt, że 
emeryt policyjny, dostający emeryturę 160 zł. 
miesięcznie i mający córkę, pracowniczkę jednego 
z urzędów, pobierał do 31 maja b. r. deputaty 
żywnościowe. Za to inwalidom, którzy pobierają | 
30 zł. miesięcznie renty inwalidzkiej, a mającym 


Bezrobotni uruchomili 


We wtorek 25 bm. odbyła się w Żółkwi w Ma- 
łopolsce wschodniej niezwykla w okresie kryzy- 
su uroczystość: otwarcie unieruchomionej od pe- 
wnego czasu huty szkła, unieruchomionej przez 
poprzednich kapitalistycznych właścicieli, a o- 
twariej przez spółdzielnię; robotnicy i pracowni- 
cy huty szkla pozostawieni przez kapitalistyczną 
„kalkulację“ na bruku, zorganizowali spółdzielnię 
wytwórczą. Z największemi ofiarami osobistemi 
zebrano 5.000 zł. kapitału udziałowego i mimo za< 
wodu ze sirony osławionego „Funduszu pracy”, 
z którego początkowo przyrzeczono spółdzielni 15 


| proletar jatu. 


po kilkoro dzieci, odmówiono  kiafegorycznie 


wsparcia. 
LUKRATYWNĘ POSADKI 

w miejskim komitecie pomocy bezrobotnym po. 
siadają g E z magistratu. Pobierają oni 
pensje jako ra magistratu, a prócz wy- 
soki ryczałt z RozaRkzi tego Moi, KA 
gdyby ci panowie zajęci byli w obu instytucjach. 
Ale ma czas akcji komitetu zwalniani są z magi- 
stratu i tylko zajęci są w m, komitecie pomocy 
bezrobotnym, Jeden z nich posiadający dwór ii 
grunt w Zakrzówku, zatrudnia bezrobotnych na 
swoim folwarku, a wynagrodzenie płaci im z fun- 


,duszu komitetu. Jeden z urzędników tego komi. 
tetu 


POPEŁNIŁ DEFPRAUDACJĘ. 
Było śłedztwo, ale sprawę zatuszowano, bo bamo 
się skamdałiku. 

Możeby, gdy znowu akcja miejskiego komitetu 
pomocy bezrobotnym wzmoże się, odpowiednie 
czynniki wglądnęły w tę sprawę i uzdrowiły sto- 
sumki w tej instytucji, 


hutę szkła w Żółkwi 


tysięcy złotych kredytu, by następnie wszelkiego 
kredytu odmówić, hutę uruchomiono. 

Pracuje ona pod firmą: Spółdzielnia wytwórcza 
szkła w Żółkwi. Oczekiwać należy, że produkcją 
tej „huty bezrobotnych“ zainteresują się wszyst- 
kie spółdzielnie w Polsce, że zamówienia do niej 
skieruja wszystkie instylucje społeczne, że masy 
pracujące żądać będą wszędzie szkła z huty w 
Żólkw:. Twórczym poczynaniom nowej placówki 
towarzyszą gorące życzenia powodzenia całego 
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Miesiąc aresztu za kolportaż 
stenogramów sejmowych 


Dnia 26 bm. w sądzie grodzkim w Wojniczu 
przed sędzią Popielakiem odbyła się rozprawa 
karna przeciw tow. Stanisławowi Dyrdałowi z 
Łukanowic, oskarżonemu o kolportaż broszur bez 
zezwolenia. 

Broszury te zawierały dosłowny przedruk ze 
stenogramów sejmowych z mów posłów socjali- 
stycznych w sprawie obciążenia podatkowego wsi. 


cach było duszno, gdyż rozgrzane mury slarych 
kamienic grzały jak piece fabryczne. Termometr 
wskazywał 47 st. C, Rekord tegorocznych upalów. 
Barometr górny; wprawdzie wskazówka wska- 
zywała na „pogodę“, ale powoli posuwała się ku 
„zmianie“, PIM przepowiadał ochłodzenie i za- 
chmurzenie — znowu skompromitował się grubo. 
Wisła roila się od używających kąpieli rzecznej. 
Było wiele wypadków tonięć, ale policja rzeczna 
i strażnicy na cząs przybywali na ratunek, Ko- 
rzystając z „tropikalnej pogody", „wiele osób już 
wczoraj wyjechało na Podkarpacie, aby spędzić 
niedzielę wśród gór i lasów. A ci co zostali, szu- 
kali chłodu w parkach i na planiach, krzepiąc się 
oranżadą, wodą sodową, no i piwem. 

VII MIĘDZYNARODOWY SALON FOTOGRA - 
FIKI W KRAKOWIE. Oslalni termin doręczania 
obrazów na Salon upływa 1 sierpnia. Składać o- 
brazy można w biurze komitetu, który znajduje 
się przy ul. Krowoderskiej 8. W dniu 31 lipca od- 
będzie się pierwsze zebranie komisji kwalifika- 
cyjnej Salonu, który zajmie się selekcją nadesła- 
nych na Salon zdjęć. W skład komisji wchodzą: 
red. Mieczysław Dąbrowski, Piotr Człąpiński, 
prof. Ksawery Dunikowski, Bolesław Gardulski, 
Władysław Góral, Józef Kuczyński i prof. Włady- 
sław Miedniak. Komisją będzie miała wiele pra- 
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Jak wiadomo, artykuł 31 konstytucji głosi, ze 
nikt nie może być pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści za zgodne z prawdą sprawozdania z jawnego 
posiedzenia Sejmu i komisji sejmowej, 

Tow. Dyrdał skazany zostal za kolportaż tych 
zgodnych z prawdą sprawozdań sejmowych — 
na miesiąc aresztu z zawieszeniem kary na lat 
Pięć. 


cy ze względu na olbrzymią ilość nadesłanych 
prac ze wszystkich prawie krajów świata. 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W wy. 
dziale IX magistralu dla spraw sanitarnych zgło. 
szono od dnia 23 do 29 bm. następujące choroby 
zakażne: szkarlatyna 6 wypadków, dyfterją 3 wy- 
padki, czerwonka 1 wypadek, ospa wietrzna 1 wy» 
padek. 

PRZYGODA PO KĄPIELI. P. Wacława Zieliń. 
ska, zamieszkała przy alei Krasińskiego 5, kąpa- 
ła się pod Wawelem, powierzając swą garderobę 
nieznanej kobiecie, siedzącej na brzegu Wisły. — 
Kiedy wyszła z wody i chciała się ubrać nie za- 
stała ani kobiety, ani swej garderoby. P. Zieliń- 
ska straciła płaszcz jedwabny, parę półbucików 
ze skarpetkami oraz torebkę, zawierającą przybo- 
ry toaletowe. Jeden ze znajomych przyniósł su- 
knię z domu, w której wrócila p. Zielińska do 
swego mieszkania, 

SKUTKI GRY W „ZGUBNE”. W Krakowie na 
ulicach i placach rozmaici oszuści wyłudzają od 
łatwowiernych osób pieniądze ‘przez urządzanie 
loteryjek, gier w naparsick, ruletek i gry w „zgu- 
bne“. Ofiarą oszustów padają przeważnie prze- 
jezdni, Otóż wczoraj przyjechał do naszego mia- 
sla p. Marjan Bodziany, organista z Pnicwa. Kie- 
dy przechodził ul. Mikołajską, przystąpiło do nie- 
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go dwóch sprytnych oszustów, którzy podstępnie 
na tak zw. „zgubne“ wyłudziłi od niego 380 zło- 
tych i zbiegli. 

POŻARY. W domu przy ul. Dunajewskiego 9 
zapaliła się rozgrzewana w kotle na podwórzu 
tej realności smoła. Strażacy ogień wkrótce uga- 
sili. — Dość grożny pożar powstał w mieszkaniu 
p. Marka Bibersteina przy ul. Rejtana 10. A mia- 
nowicie: od żarzącej się szafki, pozostawionej w 
celu zdesynfekowania mieszkania, zapaliły się me 
ble. Wezwana straż pożarna ogien ugasiła, 

OFIARA WISŁY. W piątek popołudniu utonął 
w czasie kąpieli w Wiśle koło Wawelu, 23-letni 
Władyslaw Oflus, robotnik, pochodzący z gminy 
Bytom, powiat bocheński. Po półtoragodzinnem 
poszukiwaniu zwłoki wydobyto i przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. P. Janowi Stawiar- 
skiemu (ul. Kobierzyńska 85) skradziono z mie- 
szkania przez otwarte okno dwie poduszki, czar- 
ne ubranie męskie i damska suknię. Wartość stra. 
ty około 180 złotych. — Niezamknięte mieszkanie 
pozostawił p. H. Gild Kucharski, z czego skorzy- 
stał nieznany złodziej i skradł na szkodę p. Ku- 
chąrskiego rower wartości kilkudziesięciu złotych. 
Jakiś sprawca po zerwaniu kłódki z kiosku tyto- 
niowego przy ul. Zbożowej, skradł parę paczek 
papierosów i tutek. — Z wozu p. Arona Schlanga, 
zamieszkałego w Myślenicach, skradziono kilka. 
dziesiąt worków mąki. — Na Rynku głównym 
aresztowano 20-letniego Stanisława Górkę, który 
na szkodę Władysława Swatka skradł dwa koszy- 
ki borówek, wartości 10 złotych. — Z szopy Pp. 
Wiktora Wiatra przy ul, Dekerta 1 skradziono 
3-osobowy kajak, dwa hebłe i inne przedmioty. 
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TEATRY I KONCERTY 


DWA OSTATNIE POŻEGNALNE PRZEDSTAWIENIA 
LWOWSKIEGO TEATRU W KRAKOWIE. Jeszcze tylko 
dziś w niedzielę i jutro w poniedziałek grana będzie 
najbardziej powodzeniowa sztuka ostatnich paru lat, 
Jerzego Tepy „Fräulein Doktor“. Jedynie obowiązek 
wyjazdu do Krynicy zmusza Dyrekcję Teatrów Lwow- 
skich do zdjęcia z afisza sztuki „której powodzenie 
wzrasta z dnia na dzień. Niewątpliwie cały teatralny 
Kraków skorzysta z tej ostatniej sposobności i tłumnie 
pospieszy na ostatnie dwa występy lwowskich teatrów. 
Rolę tytułowa w „Fräulein Doktor“ gra Irena Eichle- 
równa, której nazwisko w związku z tą sztuką obiegło 
już całą prasę polską. 


W BIBLIOTECE TURP ATYSTYGZEJ REPRODUKCJI FOTOTECANCZNEJ 


STANISŁAWA WELANYKA 


W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA 14. 


Zakład wykonywa wszelkie klisze lustracyjne, 
cynkowe, miedziane i mosiężne, oraz linoleoryt 
do pism, wydawnictw i dzieł naukowych. 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 
Fotografja Daszyńskiego . . . i 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . A 
M. Adler; Marksizm jako proletarjacka 
nauka życia . . . SE 2%, MUZ 


M. Adler: Droga do socjalizmu -a.381,. „».10%9 
Engels: Rozwój socializmu od utopii do 
nauki T GTA Sa a © m "1-20 


Bezdroża kapitalizmu i drogo- A 


Zaremba: 
wskazy przyszłości . 


K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze- 
Szyt d.4 © 0.75 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) Tiis 
Ustawodawstwo Pracy. T. Ii. Inspekcja 
pracy 5 4.— 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze. 
Rosyjskim . — 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pitsud- 
CZYCY œ Jars; 1:50 
Porczak: Walka o Demokracie 80% „— 50 
Roszhowski: Urlopy wypoczynkowe „ 3— 
0 pin go Umowa o pracę robotni- 2 
Ó i 
Zygmunt i Feliks Grossowie: "Sociologia 
partii politycznej s =» + 2.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Dracow” 
ników Umysłowych . 1.50 
Socializm. Zarys bibliograficzny i meto 
dyczny b 3.7 


E 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy o ot l 
Sądy pracy EW: 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa. 
ul. Warecka 9. 


Kawa — Herbata 
Wina — Wódki 
Misdały — Rodzynki 
Orzechy — Figi 


M. JAWORNICKI 


Kraków. Rynek Gł. 44, Tel. 103-46 
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AACA MAMASA 


PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYN- 
STWA przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar- 
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart- 
. 6 do 8 wieczór, w piatki od 10 do 12 


OC 


PA) 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Niedziela: „Fräulein Doktor“. 
Poniedziałek: „Frāulein Doktor“. 


KINOTEATRY 
„Żona na jedną noc". 
Apollo: „Podniebmi rycerze*. 
Atlantic: „Banda Bubula* (George Milton). 
Bagatela: „Przygoda miłosna". 
Dom żołnierza: „Córy Ewy“ i „lech troje”. 
Promień: „Precz z miłością* (Lilian Harvey). 
Słońce: „Jej chłopczyk”. 
Świt: „Rapsodja rumuńska“ 
Sztuka „Kohn i Kelły w tarapatach", 
Uciecha: „Wyrok morza", 
Wanda: „Pożegnanie z grzechem* (Joan Crawford). 


RADJO KRAKOWSKIE 


Niedziela 30 lipca 

10.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie, 10.45: 
Gramofon: muzyka religijna. 11.00: Koncert mozartow- 
ski z Salzburga. 18.05: Komunikat meteorologiczny. — 
18.10: Poranek symfoniczny z Warszawy. 14.00: Qdczy- 
ty dta rolników i gramofon. 16:00: Program dla mło- 
dzieży. 16.30: Koncert popularny. 17.00: Odczyt z War- 
szawy: „Znaczenie światła i słońca dla zdrowia robotni- 
ków". 17.15: Audycja ze Lwowa: „Lwowskie wesele“. — 
18.00: Chór Dana z Warszawy. 18.40: Odczyt: „Dziedzi- 
czne przyzwyczajenia zwierząt domowych po dzikich 
przodkach“. 18.55: Rozmaitości, komunikaty. 19.00' Słu- 
chowisko z Wilma. 19.40: Skrzynka techniczna. 20.00: 
Koncert popularny z Warszawy. 20.50: Dziennik wig- 
czorny. 21.00: Na wesołej fali lwowskiej. 22.00: Muzyka 
taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: Komuni- 
kat meteorologiczny. 22.45: Muzyka taneczna. 


Poniedziałek 31 lipca 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo- 
fon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Koncert po- 


Adria: 


SPECJALNOŚĆ: 


Klisze trój- i więcej barwne, kreskowe I siatkowe. 
Dla pojedyńczych wydawnictw bibljofilskich, 
dla P. T. Autorów i Artystów ceny niższe. 


i „Zapaśnik z przypadku”. 


pularny. 17.00: Odczyt: „Pegaz w ghecie* (o poezji młó* 
do-żydowskiej) — wygłosi p. dr. Imber. 17.15: Gramof0” 
18.15: Odczyt ze Lwowa: „Zwiedzajmy Bieszczady”. 
18.35: Recital fortepianowy z Warszawy. 19.05: Odczyk 
„O Janie Kasprowiczu* (w rocznicę zgonu) — p. Alr 
Woycicki. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Ęeljf 
ton literacki z Warszawy: „Szablą i piórem*. 20.0 . 0 
peretka z Warszawy: „Hotel Imperial“. W wa 
Wiadomości bieżące i dziennik wieczorny, 
Wtorek 1 sierpnia 

9.00: Reportaż z Zakopanego: przeniesienie zwłok P 
Jana Kasprowicza na Haremde. 11.57: Sygnał czasu, hel” 
nał. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy i komun 
kat meteorologiczny. 12.36: Gramofon. 12.55: Dziennik 
południowy. 13.00: Gramofon. 15.25: Komunikat gosp 
darczy. 16.00: Koncert popularny. 17.00: Odczyt z War 
szawy: „Szlakiem wycieczki polskiej do Fezu". 171% 
Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt z Warsz” 
wy: „Drogi rozwoju wywozu naszych artykułów rolni 
czych“. 18.35: Muzyka lekka z Warszawy. 19.20: „Stary 
Kraków“ — gawęda — dra Jerzego Dobrzyckiego. < 
19.36: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: „Na widnokró” 
gu". 20.00: Muzyka lekka. 20.50: Dziennik wieczorny! 


21.00: Odczyt z Warszawy: „Anatomija i weterynarja 0% 
kursach im. Staszica”. 21.10: Recitał skrzypcowy z Wat” 
szawy. 22.00: Recital fortepianowy Szymona Marmor?' 
22.30: Wiadomości sportowe. 22.85; Komunikat meted“ 
rologiczny. 22.40: Gramofon. 23:00: Hejnał. 


PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ* 
STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz, 6—8. Ko- 
biety.robotnice! Zgłaszajcie się z całem zaufanie 
do waszej własnej instytucji! (| sabóweu 


z 


UROCZYSTOŚĆ DZIESIĘCIOLECIA ISTNIENIA PPŚ 
W MAZAŃCOWICACH (Śląsk Cieszyński) połączona % 
uroczystością otwarcia własnego schroniska, odbędzić — 
się w niedzielę 13 sierpnia. Wstęp na festyn 80 groszy 
od osoby, 1'50 zł. od pary. W razie niepogody uroczy” 
stość odbędzie się w następną niedzielę. Komunikacj” 
autobusowa Bielsko—Komorowice ŚL — Mazańcowice 
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„KOWALSKINA 


USUWA 
NAJUPORCZYWSZE 


BÓLE GŁOWY 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNICZNO- HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR*% przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
©000000000000000000009002000006066 22 
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EEEE. l) 
Opony samochodowe 


Firestone i Seiberiing 


oraz części samochodowe Ford, Chevrolet | 
i Citroen poleca 


„AUTO-RUCH“ 


Telefon 116-36. 


Kraków 
św. Marka 27 


Telefon 116-36 


PARCELE 


w każdej ilości 


W BRONOWICACH MAŁYCH 
(wylot ulicy Juljusza Lea) DO SPRZEDANIA 


Można też nabyć wzamian za wyprawę szkołf 


lub roboty stolarskie. f 
Wiadomość: Bronowice Małe, w starej szkole 


A przecież 
lustra belgijskie, czeskie, szyby 


okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane 


w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni lustar 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, w. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-5! 


sąbezwarunkowo najlepsze i najtańsze 


- Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Rędaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego* 


